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RING ej Aala se e 


ki przemyt broni i amunicji 


wykryto w Warszawie w piwnicy kelgijskiego inżyniera 


Warszawskie władze bezpie- 
czeństwa wykryły olbrzymią a= 
ferę przemytu broni i nielegal- 
nego składu amunicji. który mie 
ścił się w śródmieściu w Al. Je- 
rozolimskich nr. 26 w mieszka- 
niu inż. Pawła de Maena obywa= 
tela belgiiskiego. 


W piwnicv mieszkania znale- 
ziono kilkanaście skrzvń z ka- 
rabinami, 
ilości.prochu i naboiów. Wszy- 
stkie znalezione materiały prze- 
wiezlono- do instytutu. pirotechni 
cznego. 


Z polecenia sędziego śledcze- 
go inżynier został osadzony w 
więzieniu. 

W -toku dalszego dochodzenia 
ustalono, iż inż. de Maen zabro= 
nił kategorycznie dozorcy domu 
pokazywania piwnicy 
mieszkania. Dozorca miał pole- 
cone mówić. że piwnica ta jest 


pistoletami, olbrzymie | - 


swego ' 


cze od niej zginęły. 

Jak ustaliło wstępne śledztwo, 
inż. de Maen 'sprowadzał niele- 
galnie broń z zagranicy i sprze= 
dawał ia w «Polsce. 

Władze poszukują obecnie. na- 
bywców tei broni. Inż. de Maen 
będzie pociągnięty do odpowie- 
dzialnoŚści za przemyt i nielegal- 
ny handel bronią. 

Afera zatacza bardzo Zerokie 
kręgi, gdyż przemytnik posiadał 
| wielu wspólników i agentów we 


| nieużywana, zamknięta i że klu- 


wszystkich większych miastach 


Tredowaci sza 


Polski. 


Katastrofa polskiego pachtu 


Załoga uratowana 
SZTOKHOLM, 29.7 — Pod Visby us 

legł katastrofie palski yacht „Nike, 

który płynął ze Sztokholmu do Gdyni. 
Załoga yachtu — adwokat i 2-ch ine ; 


Śledztwo przekazane będzie | żynierów — uratowana. 


jednemu z sędziów do spraw wy 
jątkowego znaczenia. 


Yachtu prawdopodobnie nie uda się 
uratować, 


Odwołane manewry 


na granicy polskiej 


MOSKWA, 29.7, — Tel. wł. — Szef 
armii czerwonej na Ukrainie, Jakir, od- 
wołał zapowiedziane już wielkie ma- 
newry na granicy polsko = rosyjskiej. 
Zamiast wielkich manewrów odbędą 


się tylko drobne ćwiczenia mniejszych j 
oddziałów, bowiem rząd sowiećki nie 
chciałby, aby manewry mogły wywo= 
łać w Polsce choćby najmniejsze wrae 
żenie demonstracji wojskowej. 


Wygnani głodem użyli wolności 


BUKARESZT, 29.7. — Tel. wł. — 
Afera ucieczki z obozu w Tichilesti 
grupy trędowatych nie skończyła 


"Monarcha Ukrainy 
Pomir plany hetmana Skoropadskiego 


BERLIN, 29.7, Wśród emigracji ukra- 
tńskiej w Niemczech kolportowana jest 
odezwa b. hetmana Ukrainy Skoropad- 
skiego, wydana z okazji 60-lecia jego 
urodzin. =; 

Skoropadski. oznajmia swoim. „pad- 
danym“, że zbliża się dzień przywtóce= 
nia- władzy heżmana na Ukrainie i że 
po wyzwoleniu Ukrainy zaprowadz: cn 


C- 


monarchję dziedziczną oraz że jego 
następcą na tronie kijowskim będzie 
syn jego Daniło, 

W odezwie tej Skoropadski zgłasza 
swoje pretensje nietylko do Ukrainy 
sowieckiej, lecz również do t. zw. U- 
krainy „zachodniej“, t. zn. Małopolski 

| Wschodniej. SER > 


- Tajemmi ita h flerowskiego w 'gzienia 


„Podpalacz” Reichstagu nie daje znaku ż życia 


PARYŻ, 29.7. — Helena Dymitrowa, 


siostra jednego z Bułgarów =- komudi- 
stów, oskarżonych o udział w podpa- 


teniu Reichstagu, zamierza rozpocząć 
w najbliższym czasie objazd stolic eu- 


ropejskich celem przeprowadzenia ak- 


cji ratowania brata przed grożącą mu. 


karą śmierci. 

Przedstawiciel gazety - „Le Rempart" 
odbył rozmowę z adwokatem Dym'tro- 
Z Popowa i Tanewa, mecenasem De 
" czewem, który oświadczył, 34 władze 
niemieckie odmówiły mu pozwo'enia 
na widzenie się z oskarżonym. — Z 
klijentami moimi — oświadczył 


Mam 
wsześkie dane do przypuszczeń, iż 
Tanew odebrał sobie życie. Na sty 

„moje do trzech oskarżonych, żądające 


REAR przesłania. formalnych upoważnień do 


przeprowadzenia dbronys od Tanewa 


De=* 
= zew — musi się w więzieniu niemiec- 
> kiem dziać coś niedobrego. 


odpowiedzi nie otrzymalem. Czy przy. 


padkiem Tanew nie popełnił „oficiaćme 


go samobójstwa”? — zapytuje mec. 
Deczew. 


się. Po schwytaniu uciekiaierów, 
którzy pod wpływem głodu aapadii 
ma wieś, okazało się, że brak jest je 
szcze siedmiu, Wszczęto więc na- 
tychmiastowe poszukiwania w całej 


okolicy. 


Dwau ujęto w mieście Isakre, gdy 
przechadzali się ulicami miasta, 0b- 
ładowami skradzionemi środkami 
żywności. Mieszkańcy na widok tre 
dowatych barykadowali drzwi, kup 
cy opuszczali sklepy, pozostawiając 
je na łaskę losu. 

Jednego aresztowano w parku, 
podczas flirtu z jakąś kobietą. Żan- 
darmi trzymając chorego na odle- 
głość karabinu z nasadzonym bag- 


Sti. 

Zarządzono gorączkowe poszuki- 
wania za czterema. pozostałymi 
zbiegami. Zupełnie niespodziewanie 
zjawili się oni wczoraj w obozie, u- 
pici prawie do nieprzytomaości i 
obładowanmi rozmaitemi towarami. 

Jak się okazało. w drodze do mia 
sta wtargnęli oai do zagrody pew- 


nego bogatego chłopa. któremu oŚ-- 


wiadczyli: że zbiegli z obozu trędo- 
watych. Przerażony chłop wraz z ro 
dima opuścił mieszkanie. a wówczas 


skradii mu RA ilość pieniędzy 


A NOSZE CCA Denn 


Nieudały start nad Atiantyk 


pilota: austra! djskiego 


LONDYN. 20. Ee dy 2 
Australijski: lotnik Ulm próbował 
wczoraj ma plaży Port Maraok wy 
startować do lotu nad Atlantykiem. 
Celem jego miał być Nowy Jork. 

Podczas startu złamało się. w prze ' 


cie. podwozie. tak, że aparat uległ" 
| ae grzebiąc pod keard, 
os 


"Dwie z aich: way z wypadku. 


z połamanemi nogami, trzy odnio- 
„sły lżejsze obrażenia. 


Naprawa uszkodzonego aparatu 
potrwa conajmniej dwa tygodnie. 


Ulm jest  głośaym 


cie przez a z Ameryk 
sienta sama 


KZ 


"prawiali libacje. 


netem, odprowadzili go do Tichile- 


lotnikiem. 
ciążonym zapasami paliwa samolo- i Przed kilku laty towarzyszył om 
Kiagsfordowi Smithowi w jego lo- i 
O a. 
sz 2 


i ruszyli do Isakre. Tu wędrowali 
od restauracji do restauracji, jedli, 
pili, fundowali przygodnym towa* 
rzyszom j towarzyszkom, płacąc 
skradzionemi pieniędzmi, wreszcie 
zupełnie pijani wybrali się w po- 
wrotną drogę do obozu. = 2 
- Żandarmeria Prowadz! dochodze — 
nie. aby ustalić, w jakich restaura« 
cjach i z kim czterej chorzy wye 
; Policja nie może 
wytropić wszystkich osób, które 
stykały się z trędowatymi, gdyż 0= 
bawiają się one. że zostaną odesła= 
ne do obozu w Tichilesti. Wólą się 
leczyć domowemi środkami. Jedne- 
go z restauratorów, u którego go- 
ścili trędowaci. znaleziono siedzące . 
go od kilku godzia w beczce z g0 
rącym wywarem z machorki, któ< 
ry ma rzekomo skutecznie chronić 
przed ASKA WZ 


Roosevelt 


na urlop e 
WASZYNGTON, 29.7. Prezydent . 
Roosevelt wyjechał aa wypoczynek 
do swej rezydencji w Hyde Park w 
stanie nowojorskim. Prezydentowi 
towarzyszy kilku aajbliższych jego 
współpracowników. 


Utonął podczas kanieli 


W związku z podniesieniem się tem= 
peratury mnożą się wypadki zatonięć. 


Wczoraj popołudniu utopił się w sta+ 


wie kopalni „Paulus“ w Chebziu 21- 
letni Jacenty Widenka z Chropaczowa ; 
(Szkolna 10). Staw ten jest à rd z0. 
boki i kąpanie w nim jest abronione. 
Chcąc się ochłodzić, mimo wszel- 
kich zakazów, Widenka rozebral się. 


| wszedł do wody i począł się kąpać. 


w pewnym momencie poszedł na dno. 
: Zwłok. "Jego dotąd nie zdołano wy- 


| dobyć. 


Sir. 2 


Zastanówmy sie trochę -.. 


Rewolucja gosp 


nia kryzysu, w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej za- 
początkowano eksperyment, któ | 
ry w zasadniczy sposób może 
się odbić na dalszym rozwoju ży 
cia gospodarczego, kierując g0 
na zupełnie nowe tory. Ekspery- 
ment ten zahacza również w spo 
sób radykalny stosunek kapita- 
łu do pracy. 


Po wielu ustawach i zarządze- 
niach, które majia na celu zlikwi- 
dowanie niepożądanych na- 
stępstw zastoju i niepokojów go- 
spedarczych, rząd Stanów Zje 
duoczonych w ostatnich dniach 
wydał nową, doniosłą, - prawie 
rewolucyjną ustawę, którą wła- 
śnie nazywamy eksperymentem. 
Jest to „ustawa o uzdrowieniu 
życia przemysłowego”. 

W myśl tej ustawy każda ga- 
łąż wytwórczości wyposażona 
zostaje w pewnego rodzaju ko- 
deks, regulujący warunki pracy, 
płacy i produkcii stosownie. do 
ogólnych potrzeb  ekonomicz- 
nych. Kodeksy takie ustalane są 
na mocy porozumienia między 
wszystkimi producentami danej 
gałęzi przemysłu i posiadają swe 
prawa. Będzie więc tylę kodek- 
sów, ile jest gałęzi przemysłu. 

Jeżeli w jakiejkolwiek gałęzi 

przemysłu nie osiagnięto porozu 
mienia, wówczas kodeks taki 
może być zgóry narzucony. 
" Sens i istota tych kodeksów 
poleca na tem. że ustanawiają 0- 
ne maksymalną długość tygod- 
nia pracy na 40 godzin, minimal- 
ny zarobek tygodniowy robotni- 
ka, wyłączają małoletnich z pra- 
cy przemysłowej, ustalają wiel- 
kość zysków przedsiębiorcy, ©- 
raz cenę produktów wytworzo- 
nych. : 

Niezależnie od tego Prezydent 
Stanów Zjednoczonych ma pra- 
wo zarządzić ograniczenie dzia- 
łalności tych zakładów przemy= 
słowych, które, wbrew kodek- 
sowi, przeprowadzają redukcie 
płac i cen towarów. 

Wzamian za to, gdyby stwier- 
dzono, że dana gałąź produkcji 
narażona iest na straty z powo- 
du konkurencii towarów zagra- 
nicznych. wówczas. Prezydent. 
ma prawo na towary te nałożyć 
dodatkowe cła. lub też całkowi- 
cie zatamować ich wwóz do Sta- 
; nów Zi. A.P. 

"Z wszystkiego tego widzimy, 
A a ONO COZ 


Pogoda 


Pomorze, Wielkopolska, Polska środ 
kowa, Wyżyna Małopolska, Śląsk, Pod 
hale i Tatry: początkowo pogoda nao- 
gót słoneczna o zachmurzeniu niewiel 
kiem, potem wzrost zachmurzenia aż 
do deszczów, począwszy od zachodu 

“kraju. Temperatura bez większych 
zmian. Stabe lub umiarkowane wiatry 
zachodnie i półudniowo-zachodnie. 
" Pozostałe dzielnice: Jeszcze dość po 
godnie lub pogodnie i bardzo ciepło. 
Słabe wiatry zachodnie. W- całym 
kraju skłonność do burz- f 


Na tle trudnego do opanowa- | 


a 


Niedziela, .36'lipea 1933r. 


że „ustawa o uzdrowieniu życia 
przemysłowego“ wprowadza for 
malny przewrót w życiu gospo- 
darczem. Czy akurat ta forma 
wzmożonej imgerencii państwa 


w życie gospodarcze okaże się 
słuszną i pożyteczna, trudno jest 
w tei chwili powiedzieć. Po re- 
zultatach sądzić dopiero będzie 
można. Jakkolwiek jednak jest i 


GEE WTZ TREE PARTIE BT OERE TT WE TEEATOOYRTOEZEOTETY NZ TOOZETOE O SDE BEZETTEJ 
 Niezdecydewany gen. Balbo 
Kiórędy lecieć -- przez Irlandę czy Niszpanję? 


SCHOAL HARBOR, 28.7. — Gen. 
Balbo uzałeżnia swój odłot jedynie od 
warunków atmosferycznych. Ponieważ 
nad Irlandją warunki atmosferyczne 
są niepomyślne, gen. Balbo zamierzał 
lecieć przez Fiszpanię. 5. 
Według ostatnich wiadomości, gen. 


PARYŻ, 29.7. Władze niemiec- 
kie dokonały w ostatnich dniach 
w Palatynacie nad Renem wielu 
aresztowań. M. in. uwięziono kilka 
osób, które w.. r. 1923 odegrały 
«czynną rolę w nadreńskim ruchu 
separatystycznym. Wśród areszto 
wanych znajduje się siostra Fran- 
ciszka Józefa Heinza, przywódcy 
autonomistów nadreńskich. który 


" BERLIN 29.7. — W odpowiedzi na 
zniszczenie przez nieznanych ` spraw- 
ców t zw. „Dębu Hindenburga", posa- 
dzonego w dniu 1 maja na błoniach 
Tempelhofu, taina policja polityczna 
zarządziła, aby wszystkim komuni- 
stom, znajdującym się w pruskich wię- 
zieniach i obozach  koficentracyjnych, 


Seea a (i. 


Pomszczony „dąb Hindenburga“ 
Więźniowie Komuniści nie dostają obiadu 


Balbo zmienił jednak znów swą decy- 
zję, ponieważ otrzymał pomyślne mel- 
dunki o pogodzie nad Irlandją i eska- 
dra włoska ma lecieć przez Irlandię. 
_Słart został wyznaczony na jutro ra 
no; decyzja ta jednak nie jest ostatecz 
na. STAR i 


— Wybielanie skompromitowanego Hitlera 


Przy akomneniemencie jęków katowanych autonom'stów nadreńskich 


zamordowany został w swoim cza 
sie przez przeciwników politycz- 
nych, ŻE 
„Sześć osób z pośród aresztowa- 
nych przewieziono do szpitala, po 
nieważ i : 

w czasie rewizji, dokonywanej w 
ich mieszkaniach, zbito ich w nie- 

ludzki sposób. 


Aresztowania te są w Sprzecz-= 


przez trzy dni nie wydawano obiadu. 

Według doniesienia biura prasowe- 
go rządu pruskiego, władze więzienne 
otrzymały rozkaz zakomunikowania a- 
resztowanym komunistom, iż zarządze 
nie to wydane zostało z powodu da- 
konanej „profanacji“, 


x Trzęsienie ziemi | 


w Turcji i 


KONSTANTYNOPOL, 29.7. — Tel. 
wł. — Onegdajszej nocy okolice Civri- 
lu w Turcji nawiedzone zostały znów 
przez trzęsienie ziemi. Wskutek 5_ sil- 


nych wstrząsów zawaliło się 45 do- l 


mów. Według pierwszych doniesień 
z griizów wyniesiono dotychczas 5 za- 
bitych i 12 rannych, Ogarnięci paniką 
mieszkańcy spędzili całą noc pod go- 
łem niebem. - Ę 


MAJĘDEA DAEWOO ZANA WAN jj ŻON aee 


“Straszna śmierć 


w płonącej stodole 


ŁÓDŹ, 29.7. — Tel. wł. — Nocy | 


wczorajszej w stodole gospodarza 
Józefa Banasiaka we wsi Powo- 
dów, w pow. łęczyckim wybuchł po 
żar. Śpiącego już Banasiaka zbu- 
dziły krzyki i jęki nocuiącej w. sto- 
dole rodziny Skorupskich, którzy 
wracając pieszo z letniska do Łodzi, 
poprosili Banasiaka o nocleg. 

Banasiak z pomocą innych 
mowtików rzucił się do wrót sto- 
doty, okazało się jednak, że zaajdu- 
jący się we wnętrzu -Skorupścy, 
przed udaniem się aa spoczytiek 
wrota zamkaęli. Z wnętrza dojście 


do drzwi było zatarasowane płoną- | 
cemi belkami. Po dłuższych wysi |- 


kach udało się Banasiakówi wywa- 


i 


do- . 


życia rzucono się na ratunek nie- 
szczęsdej rodziny. 

Z wypełaionej dymem i płomie- 
niami stodoły wyciągnięto najpierw 


'50-letnia Stanisławę Skorupską, po 


tem 7-letnią Waadę i 9-letnią Wik- 
torię. REG Piz 

Oiciec rodziny, Antoni Skorupski, 
który zasnął z palącym się papie- 
Tosem w ręce i w. ten sposób spowo 


rodziny spłonął żywcem. Córeczka 
Wanda wskutek ciężkich poparzeń 
zmarła w drodze do szpitala. Żona 
Skorupskiego i druga córka są cięż 
ko poparżone., ; j 


gień zniszczył ponadto przylegającą 


dował pożar, aa oczach bezradnej 


* Stodoła spłonęła ` doszczętnie” 
Się, ja- | wraz ż maszynami i zbiorami. O- 
zié wrota. Z narażeniem właseiego | 

isę Bale | Pedo'stodoły óbórę. (Ro) 
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odarcza w Ameryce 


będzie, stwierdzić należy, że y- 
cie samo domaga się radykal= 
nych zmian w dotychczasowych 
stosunkach gospodarczych, któ- 
rych jedną z podstaw musi być. 
zmiana stosunku kapitału do pra 
cy i wzmożenie roli i Znaczenia 
inicjatywy zbiorowei, jaką jest 
inicjatywa państwa. - R 

Na uwagę zasługuje i to, że 
próby tych przekształceń wycho 
dzą właśnie z kraju najbardziej 
wybujałej gospodarki kapitalisty, 
cznej, co iest dowodem. że tam! « 
najbardziej również odczuwa się 
skutki przeżytych form tej go- 
spodarki. . ie 


ności z konwencją londyńską, któ 
ra zobowiązywała rząd niemiecki 
do całkowitej amnestji dla zwolen 
ników autonomii. > 
- Aresztowania w Palatymacie, a! 
w szczególności rewizja u siostry, 
Heinza, 8 : i 
miały na celu wyłowienie pewnych 
dokumentów, które mogą poważ< 
nie skompromitować Hitlera, | 
Podczas jednego z procesów po 
litycznych, Hitler zapewniał uro- 
czyście, iż nic go nie łączyło z ru 
chem autonomistów nadreńskich i 
że nie znał nigdy sobiście Heinza. 
Tymczasem czasopismo : „Das 
Reichsbaner“ jeszcze przed dojs 
ściem do władzy Hitlera ogłosiło: 
szereg dokumentów, z których wy 
nikało, iż Hitler korespondował Z 
Heinzem. Reprodukwana była rówi 
nież fotografia, na której Hitler 
siedzi obok Heinza. Autentyczność 
tych dokumentów potwierdziła 
pod przysięga siostra Heinza. 
"Władzom niemieckim chodzi naj 
widoczniej o unieszkodłiwienie nie 
bezpiecznego świadka į zniszcze= 


4 


| nie kompromitujących dokumen» . 


tów. 
3) 36 —————$5 U 


Zajścia w Żywcu 


w świetle zeznań świadków 


* WADOWICE. 28.7. Dziś, podczas 
rozprawy o zajścia w pow. żywieckim, 
trybunał przesłuchiwał w dalszym cią” 
gu świadków. I 

Św. Franciszek Liszka, posterunko= 
wy, zeznaje, iż w czasie, rozpędzania 
tłumu jakiś osobnik chciał mu wyrwać 
karabin. Św. Maciej Biegun zeznaje 
iż widząc tłum, rabujący sklep, nas 
woływał, by przestano, za co go pobi ` 
to. Św. Józef Paida. opowiada, . że 
tłum na odgłos trąbki krzyknął . „hur- 
ral“ i rzucił się na most. Z tłumu pa- 
dały strzały i kamienie. Św. Kurdziel 
twierdzi, że: Ludwik Zielnik, prezes 


-p'acówki Zw. Hallerczyków sformował 
„około. 60 


judzi i wyruszył znimi do 


Raiczy. Prezes OWP Józef , Pryszcz 


namawiał na zebraniu w dniu 12 mar= 


ca do rozruchów. Sg 3 
' Dziś obrona, podobnie jak dotych= 
czas; stale przeszkadzała przewodni- 
czącemu, zabierając głos i zadając pv=* 
tania bez zezwolenia przewodniczące= 
go, w rezultacie czego przewodniczą* 
cy udzielił obronie upommienia”z za- 
pisaniem do protokółu. Obrońcy dr. 
Stypułkowskiemu, odczytującemu 
Świadczenie, przewodniczący, odebrał 
GIOSK MZ: BRAĆ ; ; 
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Niedziela, 80 lipca 1033 r. 


Ubezpieczenia od wypadków 


zgrupowane będą w jednej instytucji 


Stosownie do postanowień Usta- 
wy Scaleniowej, Zakład Ubezpie- 
czenia od wypadków przejmie pra 
wa i obowiązki Zakładu Ubezpie- 
czenia od wypadków we Lwowie 
i w Królewskiej Hucie oraz wy- 
dziatu wypadków -— Ubezpieczalni 
krajowej w Poznaniu i Zakładu 
Ubezpieczeń od wypadków w rol- 
nictwie w Poznaniu. 

Do zakresu działania tego Zakła 
du należeć będzie: przyznawanie i 
udzielanie świadczeń z tytułu ubez 
pieczenia od wypadków w zatru- 
dnieniu i chorób zawodowych, a 
mianowicie: 1) świadczenia pienięż 
ne obejmują — rentę wypadkową 
dla ubezpieczonego, dodatki do 
renty wypadkowej, rentę wdowią 
wypadkową. rentę sierocą wypad 
kowa, rentę dla dalszej rodziny, 
zapomogę pośmiertną, 2) tecznic- 
wo i świadczenia w naturze. 
Dalsze kompetencje Zakładu U- 
Ibezpieczenia od wypadków obei- 
mują popieranie, organizowanie i 
współdziałanie w akcji 


zapobiegania wypadkom przy pra= 

cy i chorobom zawodowym, 
tudzież organizowanie Zakładów 
majacych na celu szkolenie inwali- 
dów oraz zakładanie warsztatów 
dla inwalidów. 

Pozatem Zakład Ubezpieczenia 
od wypadków będzie udzielać U- 
bezpieczalniom Społecznym wiążą 
cych instrukcji w zakresie zalicza 
mia warsztatów do poszczególnych 
stopni niebezpieczeństwa i ustala- 
mia wysokości należnych składek 
od poszczególnych pracodawców, 
oraz instrukcji co do sposobu prze 
prowadzania przez Ubezpieczalnie 
: społeczne czynności przygotowaw 
czych do przyznawania świadczeń 
oraz kontroli osób pobierających 
świadczenia. 

Zakład będzie Srowadzić staty- 
styke w zakresie ubezpieczenia od 
wypadków w zatrudnieniu i cho- 
rób zawodowych, sporządzać co- 
roczne biłanse ubezpieczeniowo - 
"techniczne, dokonywać obliczeń 
ubezpieczeniowo technicznych i u- 
stalać wysokość składki co trzy 
„ lata, na podstawie obliczeń ukezpie 

czeniewo = technicznych w wyso- 
kości, wystarczającej na pokrycie 
przyżnanych Świadczeń, kosztów 
administracyjnych i innych wydat- 
ków tego ubezpieczenia tak, aby 
poszczególne grupy pracodawców 
pokrywały zasadniczo swemi skład 
kami przypadające na nie ryzyko 
wypadków i chorób zawodowych. 

W obrebie grup poszczególni 
pracodawcy będą opłacać składki 
w wysokości, uzależnionej od stop 


nia niebezpieczeństwa danego ro-. 


dzaju przedsiębiorstw. 

Na pierwszy trzyletni okres 0- 
bowiązywania powyższego - ubez= 

pieczenia, przeciętna wysokość 

składki wyniesie 

1,4 proc. zarobku ubezpieczonych. 
Pracodawcy płacą w całości 

składki za ubezpieczonych, którzy 


mie otrzymują żadnego wynagro- 


dzenia lub, których zarobek pole- 
ga jedynie na utrzymaniu oraz za 
ubezpieczonych, których zarobek 
1zeczywisty nie przekracza nonm 


ustalonych przez Rade Ministrów. * 


Do kierowania działalnością Za- 
kładu Ubezpieczenia od Wypad- 
ków powołane będą : następujące 
władze: Rada, Komisja Admini- 
«tracyjna, Komisja Rentowa, Dy- 
tekcja i Komisja Rewizyjna. 


"nowi: 
rzyński, 


W skład Rady Zakładów  wej- 
dzie 25 członków: 12 przedstawi- 
cieli ubezpieczonych. a w tej licz= 
bie 9 przedstawicieli robotników i 
38 przedstawicieli pracowników u- 
mysłowych oraz 6 przedstawicieji 


pracodawców wybranych na 5 lat, 


pozostałych zaś 7 członków w tej 
liczbie 1- kobietę zamianuje Mini- 
ster Opieki Społecznej. 

Zakres kompetencji Rady Zakła 


du i Komisji Administracyjnej oraz. 


Najniższe płace pracownicze w Europie 


Memorjał Gent, Rady pracowniczej do Premjera 


Centralna rada pracownicza zło- 
żyła w Prezydjum Rady Ministrów 
obszerny memoriał, w którym za- 
zmaczono . przedewszystkiem, że 
kryzys odbił się w Polsce szcze- 
gólnie niekorzystnie na położeniu 
prawnem t materjalnem pracowni- 
ków państwowych, samorządo- 
wych i prywatnych. 

Uważano bowiem dotychczas, że 
zmniejszenie deficytu budżetowego 
da się najłatwiej osiągnąć przez 


systematyczne zmniejszanie wydat 


ków na płace, przyczem odejimo- 
wano nawet prawa dobrze- nabyte. 
Centralna Rada pracownicza ii- 


waża też, że obniżki płac nie przy 


noszą pożądanego wyniku. Prze- 
ciwdziałać objawom kryzysu moż- 
ma tylko przez podniesienie zdolno- 
ści konsumcyjnej społeczeństwa i 
wzimożenie kapitalizacji wewnętrz 
nej: 

Zgodną w tei mierze opinię Wy- 
powiadają instytucje ekonomiczne 


i. ekonomiści, którzy jak np. prof. 
Krzyżanowski stwierdził, że „utrzy 
manie poborów w dotychczasowej 
wysokości jest najlepszą usługą, 


jaką państwo w obecnych warun- 


kach może wyświadczyć życiu gos 
podarczemu”. 

Dalej memorjał wyjaśnia, że, we 
dług. statystyki, pobory pracowni- 
cze w Polsce są najniższe w Euro- 


| pie, zumełnie nie zastosowane do 


wskaźnika drożyźnianego, Stąd 


też pochodzi wyczerpanie wszel- 


kich oszczędności ji katastrofalne 
zadłużenie pracowników państwo- 
wych, samorządowych i prywat- 
nych. 

'To też Centralna Rada pracow- 
micza, w imieniu 67 organizacyj 
zrzeszonych, wobec powtarzają- 
cych się pogłosek o zamierzeniach 
Rządu utrzymania budżetu drogą 
obniżek płac, prosi p. Premjera 
o uwzględnienie uwag, zawartych 
w memoriale. 


Zity stan zdrowia w kraju 
Kryzys powiększa epidemje 


Przesilenie gospodarcze wywo- 
łało m. in. konieczność oszczędno- 
ści. Oszczędności budżetowe sa- 
morządów spowodowały zkolei 
znaczne zmniejszenie wydatków na 
utrzymanie na należytym poziomie 
stanu zdrowotnego kraju. "To też 
rezultaty mie dały ma siebie długo 
czekać. Ubiegty tok jest tego wy- 
mowną ilustracją, okazuje się bo- 
wiem, że sytuacja epidemiczna w 
Polsce w roku 1932 w porównaniu 
z r. ub. powiększyła się, Odnosi 
się to głównie do epidemii duru 
brzusznego, czerwonki i błonicy — 
w mniejszym stopniu duru plami- 
stego. pitomicy i odry. 

Kiedy w roku 1931 na 100 tysię= 
cy ludności na dur brzuszny zapa- 
dło 38,3 ludzi, to w roku 1932 pra- 


wie dwa razy więcej, bo 63,9 osób. 


Ogółem na dur brzuszny w roku 
ubiegłym chorowało 20.349 osób, 
z czego zmarło 1408. Ten sam 
stosunek dotyczy i innych chorób 


epidemicznych z tą wszakże różni- , 


cą, że procent śmiertelności jest 
mniejszy. 


Pierwsze miejsce pod względem 


zachorowań zajmują województwa 
centralne. Główną przyczyną te- 
g0 zjawiska jest gęstość zaludnie- 
nia i opłakany stan sanitarny wielu 


„małych, tak typowo brudnych mia 


steczek.. Co się tyczy specjalnie 


czerwońiki, to największą liczbę 
zachorowań zanotowano w woje- 
wództwach wołyńskiem i stanista- 
wowskiem. ` 


| wypadków i 


| 
| 


-jej skład jest identyczny, jak w Za 


kładzie Ubezpieczenia na wypadek 
choroby. 

Komisje rentowe zostaną utwo- 
rzone w siedzibach lokalnych od- 
działów Zakładu Ubezpieczenia odi 
składać się będą 
z przewodniczącego i iego zastęp= 
cy, mianowanych przez Ministra 
Opieki Społecznej oraz 2 przedsta 
wicieli ubezpieczonych i 1. przed- 
stawiciela pracodawców. wybiera- 
Aa corocznie przez Rade Zakła- 

u. : i 

-W posiedzeniach Komisii Ren- 
towych przy rozstrzyganiu ro- 
szczeń pracowników, umysłowych 
brać będzie udział 
przedstawiciel pracowników umy= 

Słowych, 
a przy rozpatrywaniu roszczeń pra 
cowników rolnych — przedstawi- 
ciel pracowników rolnych. 

Do zadań Komisii Rentowei 0- 
prócz nadzoru nad czynnościami 
dyrektora Zakładu w zakresie - 
przyznawania świadczeń należy, _ 
między innemi wydawanie orze= 
czeń w poszczególnych sprawach 
świadczeniowych oraz ustalanie za: 
sadniczych wytycznych przyzna< 
wania świadczeń. 

Jeżeli Zakład Ubezpieczeń od! 
wypadków uzna, że leczenie stoso 
wane przez Ubezpieczalnie Spo= 
łeczną 
nie jest dostateczne dla zapobieże= 
nia grożącej niezdolności do zarob. 

kowania, 

Zakład może w każdej chwili prze 
jąć opiekę nad chorym od Ubezpie 
czalni i na własny koszt umieścić 
daną osobe w zakładzie lecznie 
czym, lub w innem miejscu, nada 
jącem się do przeprowadzenia kus 
racji. 


):3€;( 


Uroczyste qowifani g kat Skarżyńskiego 


w środę w Warszawie. 


W środę 2 sierpnia b. r. t. j w 
dniu przylotu kapitana Skarżyńskie 
go do Warszawy: stolica przybie- 
trze wygląd odświętny. Miasto bę 
dzie udekorowane flagami o bar- 
wach państwowych i lotniczych. 

Wstęp na lotnisko będzie płat- 
my, a mianowicie: wstęp 1 zł. dla 
członków LOPP.. podoficerów i 


| 
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szeregowych W. P. oraz dla mto- 
dzieży szkolnej i akademickiej 50 
gr. Miejsce na trybunach zł. 2, 
miejsce w loży — 8 zł. 

Dochód z biletów wstępu zasilić 
ma fundusze udziału naszego lot= 
nictwa w Challenge 1934 r. i w: 
związku z tem żadne bezpłatne 
karty wstępu nie będą a> 


Bo nh z Kalisza 
Wreksmitowany, mieszka w starym autobusie 


- Nielada orzech do zgryzienia ma 
pewien właściciel domu przy ul. 
Tadeusza Kościuszki w Kaliszu. 


"Nieludzki. ten kamienicznik przed 


dwoma tygodniami wyeksmitował 
z mieszkania bezrobotnego szewca 
wraz z rodziną złożoną z żony i 


„Udział polskich balonów 


w zawodach o puhar Gordon-Benneta 


"W. pierwszych dniach sierpnia 
udają się do Ameryki piloci balo- 
kpt. Hymek i por. Zb. Bu- 

aby wziąć udział. w mię- 
dzymarodowych zawodach balonów 
wolnych o puhar Gordon - Bennet, 
które odbędą się w Chicago w cza 


sie światowej wystawy w pierw- 
szych dniach września, 

Polska zgłasza na te zawody. ba: 
lon wolny „Kościuszko“, oraz ba- 


lon- zapasowy. „Polonia* który w 


razie potrzeby zastąpiłby balon. 
uKosoHKO AAs 


trojga dzieci, 

Szewc, znalazłszy się bez dachu 
nad głową. poradził sobie.w dow- 
cipny sposób: wprowadził Się z ca 


ła swą rodziną do stojącego na pod 


'wórzu tegoż domu starego, nieczyn 
nego już autobusu. będącego włas= 


4 nością kamienicznika, 


Zaskoczony takim obrotem spra- 
wy kamienicznik, wniósł obecnie 


do sądu skargę przeciwko dowcip- Š 
nemu szewcowi, domagając się dla ER 


niego eksmisii, © -` 

Jaka będzie decyzja wadzieco, 
ESET przewidzieć, niezwykły ten 
"bowiem wypadek jest w tej chwili 
"przedmiotem rozważań: prawników 
miejscowych, czy człowieka miesz 
kającego w autobusie można uwa< 
Żać za lokatora, x 
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" Śledztwo w spzawie zamordowania 
wiceburmistrza Pruszkowa, Ś. p. Be- 
renta, doprowadziło do nieoczekiwane- 
go rezultatu. Jako podejrzany o do- 
konanie zabójstwa — jak o tem do- 
nieśliśmy już wczoraj — aresztowany 
został urzędnik Kasy Chorych w War 
szawie (wydział rejestracji firm) przy 


u. Polnej, Sławomir Turobiński, lat 
89, z Grodziska Mazowieckiego. 
Przeprowadzona w mieszkaniu za- 


mordowanego rewizja wykryła szereg 
‘dokumentów, rzucających silne podej- 
rzenie na wymienionego. Obszerna 
korespondencja, oświetlająca pożycie 
małż. Berentów i rolę, jaką tu odgry- 
wał Turobiński, wyjaśnia, iż między 
Berentową a Turobińskim doszło do 
bliższej znajomości, którą doprowa- 
dziła do separacji Berentów i zapo- 
czątkowała między małżonkami długi 


-cenia sędziego śledczego 


'botnika, oraz Józefa Bodeckiego, 


okres nieustannych zatargów, a nawet. 


bójek, przyczem niejednokrotnie star- 

cia te przenosiły się nawet na ulicę. 

Jedno z takich zajść miało miejsce na 
- W. Marszałkowskiej w Warszawie. 

Tłem zasądniczem . nieporozumień 
były zatargi w sprawie rozwodu i po- 
działu majątku, ć 

Berentowa spotykała się z Turobiń- 
skim albo u niego w mieszkaniu, albo 
też w Warszawie. Ostatniej niedzieli 
przed morderstwem Berentowa odwie- 
dziła przyjaciela w domu jego w Gro- 
dzisku. Już fakty nasuwały pewne 
podejrzenia. Chodziło tylko o to, by 
przesłuchać Turobińskiego, aby po- 
dejrzenia te wzmocnić. Był on jednak 
nieobecny. Berentowa, badana przez. 
władze śledcze, zeznała, iż Turobiński 
wyjechał w stronę Lwowa, jednak do- 
kąd — nie umiała wyjaśnić. 

Aż wczoraj o godz. 5-ej pp. zupełnie 
nieoczekiwanie zgłosił się w wydziale 
śiedczym pow. warszawskiego sam Tu- 
robiński, żądając rozmowy z komisa- 
rzem śledczym Bułą. Oświadczył on, 
że dowiedziawszy się, iż podejrzewa- 
ny jest o dokonanie morderstwa, zgła- 
sza się, by obalić to mniemanie.  Za- 
wiadomiony o tem sędzia Śledczy Żo- 
chowski, poddał Turobińskiego prze- 
słuchaniu, które trwało do godz. 11-ej 
wieczorem. 

Po  pięciogodzinnem przesłuchaniu 

sędzia Śledczy wydał polecenie aresz- 
towania Turobińskiego. 

Turobiński, dotychczas pełen tupetu 
l pewności siebie, załamał się zupełnie 
nerwowo od chwili ogłoszenia tej de- 
cyzji. ; 

Policja skrupulatnie sprawdza alibi 
podane przez Turobińskiego, którego 
wczoraj w południe przewieziono do 

. więzienia śledczego przy ul. Dzielnej. 

Wyięta ze zwłok zabitego Berenta 
kula podana będzie ekspertyzie porów- 
nawczej z lufami rewolwerów, znale- 
zionych przy Turobińskim. 

Reasumując wyniki dotychczasowe- 
go śledztwa, stwierdzić można z zumeł- 
ną pewnością, że zamach na śp. Be- 
renta był zgóry upłanowany i wyre- 


NOWY CZAS * Nedziela, 30 lipca 1933 r. 


był ze wszystkiemi szczegółami upla- 
nowany. 
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W wytiku dalszego dochodzenia 
w sprawie morderstwa wiceburmi- 
Strza Pruszkowa Ś. p. Stanisława 
Berenta zatrzymano 8-miu osobti- 


ków podejrzanych o współudział w ; 


dokonaniu morderstwa. RES 

Dziś w godzinach raanych z pole 
Żochow- 
skiego aresztowano i odstawiono do 
więzienia śledczego Kazimierza Ku- 
rzelę, Stanisława Deresiewicza, ro- 


zkowa iiiska wyświetlenia 


żby najemne zbiry rywala 


mordercami wiceburmistrza Berenta? 


pracownika zakładów pyrotechnicz 


dych w Rembertowie. 

Podczas rewizji osobistej znale= 
ziono u nich rewolwery. Znalezio- 
ny u Bodeckiego rewolwer mos3ił 
ślady świeżego czyszczenia. 

Aresztowani stoją pod zarzutem 
dokonania morderstwa ma osobie 
Bereuta za namową aresztowanego 
Sławomira Turobińskiego. Do wi- 
ny się mie przyznają i podali swe ali 
bi, które jest przez władze śledcze 
sprawdzane. 


Rewolwery, znalezione u aresz- 
towanych Turobińskiego, Bodeckie- 


{Mój program 


Chcę zaprowadzić was obarczo nych różnemi troskami do wesołego 
kraju bajecznego, obfitującego w barwne cuda. 
wszystkie te cuda, tę sztukę artystyczną, 
i różne rasy ludzi z krajów, do których nie stać was na piękne egzo- 


tyczne podróże. 


Chcę udowodnić wam, że wszystkie te : 
w nadzwyczaj bogatym mym programie, oglądnąć można już przy bar- 


dzo niskich cenach. 


W Bytomiu przedstawię wam mój zupełnie mowy program, który 
cieszył się ogromnem powodzeniem w zwiedzonych dotychczas mia- 
stach. Tutejszą ludność zaś proszę o łaskawe poparcie i każdego zapra- 


szam serdecznie na zwiedzenie. 


Hans Stesch . 
SARRASANI 
BYTOM od 2 do 9 sierpnia 


Neuer Städtischer Lagerplatz an der Holteistrasse. 

Poza uroczystem otwarciem w Środę, dnia 2 sierpnia, © godz. 20 i po- 
za przedstawieniem ostatniem w- Środę, dnia 9 sierpnia o godz. 15 przed- 
stawienia odbywają się codziennie 2 razy, a to popołudniu o godzinie 
15 i o godz. 20. Na przedstawienia popołudniowe płacą dorośli i dzieci 
tylko połowę ceny. Inwalidzi wojenni i bezrobotni korzystają z połowy 
cen na wszystkie miejsca od Mk. 1.20. Zwierzyniec otwarty jest codzien- 
mie od godz. 10 do 12. Wstęp do zwierzyńca: Dorośli Mk. 0.50, dzieci 
M. 0.30. W własnym interesie poleca się wykorzystać przedsprzedaż bi- 
letów, które można wykupić w składzie tytoniowym „Paweł Sahm™ Kai- 
ser Franz Joseph Platz 8, tel. 45-30, jak również począwszy od godz. 
17 w kasie cyrkowej tel, nr. 4448/49, 

Wszyscy zwiedzający przedsta wienia z okolic Bytomia w promienin' 
do 40 km. korzystają w niedzielę z bezpłatnych biletów powrotnych, któ- 
re opieczętowane być musżą W kasie cyrkowej. 

Jak widać z powyższego program jest obfity i mimo tego ceny wstępu 
są bardzo niskie. Galerja M. 0.50, I. miejsce Mk. 0.80, HI miejsce 
Mk. 1.20, drugie miejsce środkowe Mk. 1.50, 
Mk. 1.80 i t d. aż do loży Mik. 3. Jeszcze niższe ceny wstępu są już nie- | 


możliw.e ż 


Chcę pokazać wam 


oraz ten Świat zwierzęcy 


rozmaitości wyszczególnione 


boczne 
I miejsce (numerowane) 


zbiera 


Wczorajszej nocy wydąrzył się na 
kopalni „Mysłowice”* nieszczęśliwy wy 
padek, który pociągnął za sobą Śmierć 
41-letniego maszynisty, Alfreda Otten- 
burgera. AR, i 

W nieznanych dotąd okolicznościach 
Ottenburger, pełniący służbę maszyni- 
sty przy windzie kopalnianej, został 
uderzony klatką wyciągową z taką si- 
łą, że doznał pęknięcia i załamania 
podstawy czaszki, co spowodowało. 
natychmiastowy zgon. Zwłoki jego od- 
stawiono do kostnicy szpitala w Spół- 
ce Brackiej w Mysłowicach. 

Zmarły pozostawił po sobie żonę i 
czworo dzieci. Dochodzenie w sprawie 


wypadku prowadzi inż. Waicherkiewicz 


Czarna śmierć 


W. lecznicy Spółki Brackiej w My- 
słowicach zmarł wczoraj popołudniu 


L - GD 

ŻERE wW 

z okręgowego urzędu górniczego. 
40-letni Franciszek Matuszkiewicz, 
strażnik kopalni „Giesche* w Niki- 


szowcu (Korfantego 1), który przed 
kiłku dniami uległ nieszczęśliwemu wy 
niu odprysnął, Nieszczęśliwy robotnik 
doznał załamania czaszki i. 


wstrząsu mózgu. A 
Osierocit on żonę i jedno dziecko, 


silnego 
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go, Kurzeli i Deresińskiego odesła- 
mo do zbadamia przez zaprzysiężo- 
mego Tusznikarza sądowego. ; 
Aresztowany Turobiński stoi pod 
zarzutem zorganizowania napadu 
na $, p. Berenta, Turobiński przeby, 
wa w więzieniu na ul. Dzielnej, 


Pogrzeb $. p. Berenta 
hez księdza i hez krzyża 


(Wczoraj o godz. 6 pop. odbyło się w 
Pruszkowie pogrzeb Ś. p. Berenta. Wi 
pogrzebie wzięło udział kilka tysięcy 
osób z Pruszkowa i okolic. Trumnę ze 
zwłokami nieśli na cmentarz towarzy= 
sze zmarłego. 

W pogrzebie niesiona kilkanaście 
wieńców. Za trumną podążała żona 
zamordowanego wraz z rodziną. 

Porządek utrzymywała policja Z 
miejscowego posterunku, oraz poste- 
rumkowi odkomenderowani z Warsza= 
wy i milicja partyjna. ; 

Nad grobem przemawiali delegaci 
Starostwa (zamordowany był człon- 
kiem sejmiku pow.) i magistratu oraz 
przyjaciele zmarłego. 

Pogrzeb odbył się w zupełnym Spo= 
koju. Ogólną uwagę zwracał w Kon- 
dukcie pogrzebowym brak księdza 3 
krzyża. D3 


Msza św. na Mont Blanc 


najwyższym szczycie Flp 

RZYM. 28.7. Na szczycie góry 
Mont Blanc odprawiono po raz pierw= 
szy. Mszę Świętą. 
"Mszę celebrował kapelan Kolegium, 
Juilli, który wspiął się na szczyt w to= 
warzystwie sześciu wychowańców Kos 
legium oraz kilku przewodników. 


o ou JRE i 


Mnsłer w wodzie 


WIEDEŃ, 29.7. Z Istambułu donoszą, 
że turecki minister oświaty  Reszid 
Galib Bej podczas przejażdżki łodzią 
motorową wpadł do wody i został u- 
ratowany niemal w ostatniej chwili 
przed zatonięciem. 


K: 3 
Restauracja Dworcowa 
w niwych rekach 


Jak się dowiadujemy, restaurację ko 
lejową Li II klasy w Katowicach prze= 
jął niedawno znany fachowiec i dłu= 
goletni dzierżawca restauracyj kolejo- 
wych na Śląsku, p. Jan Warzyc. 

Nowe to kierownictwo Restauracji 
Dworcowej w Katowicach gwarantuje, 
że podniesie się jej poziom i... uprzy» 
stępnią się ceny.  - 

Nie od rzeczy będzie w związku Z 
tem zwrócić uwagę, że obecnie z re- 
stauracji kolejowej ma możność korzy 
stania bez żadnej trudności publiczność 
z miasta, co ze względu na dobroć ku- 


=- Najtrwalszy dach z czystej blachy 
l cynkowej! > 
Wyjaśnienia — Oferty 


chni i napojów i przystępn Qh cen, nie 
może być nikomu obojętnem. 
Restauracja Dworcowa ma jeszcze 
łę jedną wielką zaletę, że jest otwarta 
pełne 24 godzin na dobę. Niewątpliwie 
stanie się wkrótce jedną z nailiczniej 
uczęszczanych w Katowicach. 


żyserowany przez jakąś osobę, którei 
zależało na zgładzeniu Berenta. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że osobą tą. 
był Turobiński. Jego alibi jest zupeł- 
wie prawdopodobne. ale z drugiej stro-. 
ry obecność jego nie była juź koniecz- 
ną na miejscu/zbrodni, gdy zamach 


; ||. E - BRE 
KRatowcie, Mariacka 11 


„Blacha Cynkow 


M à 
padkowi. zz 6 
" Matuszkiewicz, będąc zatrudnionym 
przy piłe tarczowej, został ugodzony 
kawałkiem żelaza, jaki przy przecina- 


Ayain i 
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Przymusowe 


Ę ” Jak już w swoim czasie dono- 
= siliśmy, wszyscy pracownicy u- 


ianysłowi przedsiębiorstw koncer 


„ mu Wspólnoty interesów otrzy- 
„ mali wymówienie pracy z termi- 
„Mem na dzień 30 września r. b. 


glWypowiedzenia te miały zdezor 
„jentować pracowników i zrobić 
ich bardziej uległymi wobec za- 


NOWY CZAS 


Niedziela, 30 lipca 1933 Boje. > S 


„Koncern Wspólnoty szantażuje pracowników umysłowych 


obniżki mają pokryć Koszty afery dyrektorów 


rządu huty. 

Jak się pouinie dowiadujemy, 
na dzień 1 sierpnia ma otrzymać 
większość pracowników listy, 
proponujące za pozostawienie w 
pracy dobrowolna obniżkę pobo- 
rów. Taktyka ta iest zwykłym 
szantażem i ma ułatwić przepro- 
wadzenie redukcyj. iak i uzyska 


TEE E OY E O S ESET E E 


Dwa protestacyjne Kongresy 
przeciwko zniżce płac górników 


„ Dziś w niedzielę odbędą się w Ka- 
towicach w związku z wydaniem przez 
nadzwyczajną komisię rozjemczą roz- 
strzygnięcia, obniżającego zarobki gór 
ników śląskich, dwa kongresy, a mia- 
nowicie związku górników ZZZ. i CZG. 
| Kongresy te odbędą się jednak od- 
dzielnie, bowiem odgrywający rolę 
języczka u wagi Zespół Pracy związ- 
ków górniczych „odmówił wyeliminowa 
nia ze swego grona organizacyj nie- 
mieckich, co do których taktyki i za- 
leżności od centrali w Rzeszy niemie- 
ckiej związki polskie miały duże %ża- 
strżeżenia, 


Huta „Ferrum“ 
przyjęła do pracy 300 robotmików 


| W związku z uzyskaniem więk= 
szych , zamówień przez dyrekcję 
kuty „Ferrum“ w Katowicach i sta 
raniami o znaczwejszą pożyczkę 
rządową, została w tych dniach u- 
ruchomiona dalsza część warszta- 
tów, przyczem przyjęto do pracy 
około 300 robotników. 


„Kto nie e pracuje, nie potrzebnie ryb! 
| Zmamienny list z Sowiefów ; 


Jedna z mieszkających na Śląsku 
rodzin otrzymaał od przebywające- 
go w Sowietach krewnego znamien 
my list, z którego treścią mieliśmy 
się możrość zapoznać. Można z nie 
go wywnioskować, jak naprawdę 
jest w Rosji sowieckiej. Przytacza- 
my wobec tego bardziej interesują 
ce urywki: 

»«.Nie gniewam się. że tak mato 
piszecie. Wiem. jak trudno jest w 
dzisiejszych czasach wyżyć za pa- 
rę złotych, gdyż sam byłem przez 
2 i pół lata bez pracy. chociaż w 
Niemczech otrzymywałem nieco 
wiekszy zasiłek. My ludzie z pew- 
na kulturą mamy wieksze wymaga- 
nia od życia, ale musielibyście zo- 
> a jak żyją tutejsi, którzy: pra- 
cula: 

Rano herbata i suchy chleb, w po 
łudnie suchy chleb i herbata, wie- 
czorem to samo. Kto zmitręży jed- 
ną „szychtę”, to wyrzucają go na 
bruk i nic nie otrzymuje — ani pie- 
niędzy, ani karty na chleb. Dzien- 
nie przewija nam sie u drzwi po 30 
osób, żebrząc o kartki na chleb. O- 
czywiśce nie dostaią nic, bo sami 
otrzymujemy określoną racię. Tu 
w Rosji panuje hasło: „Kto nie pra- 
cuje, żryć nie potrzebuje!“ 

Moskal w tych wypadkach jest- 
zupełnie nieczuły — pozwala takie- 

, mu spokojnie Skonać. Codziennie 
przychodzą na podwórze ..Russkis* 
łźżrą ze-Śmietnika łubiny z kartofli 


å inne odpadki. jakie sie wyrzuca. 


a to przeważnie „kułący:. daw- 


Kongres radców załogowych i pre- 
zesów oddziałów związku górników 
ZZZ. odbędzie się z udziałem posłów 
w Parku Kościuszki o godz. 10-ej ra- 
no, kongres zaś Centralnego Związku 
Górników odbędzie się w hotelu „Cen- 
tral“, a referat na nim wygłosi sekre- 
tarz generalny Stańczyk, 

Jak słychać, na kongresach tych ma- 
ją zapaść ostre uchwały, protestujące 
przeciw obniżce i górnicy mają doma- 
gać się niezatwierdzenia orzeczenia 
nadzwyczajnej komisii przez minister- 
stwo opieki społecznej. 


pieczna į może władze koncernu 
tego doprowadzić do koniliktu z 
kodeksem karnym. - 


4 at, a biust 18-letni 


nie znaczniejszych kwot przez 
okrojenie dotychczasowych po- 
borów, gwarantowanych zawar- 
tą w ciężkim przemyśle umową. 

Pierwszą jaskółką tego kroku 


jest zaobserwowany w tych |, |, Prawdziwy _ fenomen 
dniach masowy wyiazd na „Ur- natury, osiągnięty dzię 
ki kuracji naukowym 


lop“ dyrektorów. Polaków, któ- 
rzy będą chcieli późniei tłóma- 
czyć się przed społeczeństwem, 
władzami i samymi pracownika 
mi, iż wszystko to przeprowa- 
dzono pod ich nieobecność. ` 

Rzecz charakterystyczna, że 
sprawa ta zbiegła się równocze= 
śnie z aferą dyrektora Bernhar- 
dta i Morcinka, na których obro 
nę i kaucie poświęcił koncern 
sumę około 140.000 złotych. O- 
becnie więc koncern chce wido- 
cznie sobie odbić te koszty na | 
pracownikach. 

Jest to dktyka bardzo nener 


Tragedia Siemianowic 


Część robotników z „Ficinusa“ 
będzie przeniesiona ma inme kopalnie 


paryskim preparatem 
DIVA. nadającym pier- 
jom pełną iędrną lin- 
3 i prawdziwie kobie- 
zy -3 pełnię kształtów. 

Każda kobieta, czy ma 
czy 55 lat, osiąga w kiłku 
jędrne piersi. 
podwój- 


10 tat, 
dniach dziewicze, 
l pakiet kuracyjny 2 zł., 
ny pakiet kuracyiny 3 i pół zł. 


"Wysyłka dyskretna. Proszę o po- 
danie, czy chodzi o wzmocnienie, 
czy też rozwinięcie biustu. Przy 
przesyłce- wycinka niniejszego og- 
łoszenia w 3-ch dniach 20 proc. 
rabatu za mały, a 30 proc. za du- 
ży pakiet. 

Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skryt- 
ka I ka pocztowa 100/556, 4 100/556. 


W związku z zapadiem postano- 
wieniem unieruchomienia kopalni 
„Ficinus“ w Siemianowcach wo- 
bec wzburzenia, panującego wśród 
załogi, dyrekcja nie dopuściła na 
teren kopalni już w piątek części 
załogi, co do której miała obawy, 
iż robotnicy c! będą chcieli zaprote 
stować przeciwko zamknięciu ko- 
palni przez proklamowanie strajku 
głodowego. Z tych samych powo- 
dów zarządzońio w sobotę 29 b. m. 
w którym to dniu miała się odbyć 
ostatnią szychta, Świętówkę, nie 
dopuszczając Zupełnie robotników 
do kopalni, 

Według danych, dostarczonych 
przez dyrekcję kopalni, poza zało- 
gą konieczną 188 robotników zosta 


Po pierwszym sierpnia dyrekcja 
ma zamiar zatrudnić dalszą partię 
zredukowanych w swoim czasie 
robotników. 

Również i zurlopowanych cza- 
sowo pracowników umysłowych 
dyrekcja huty powołuje zpowro- 
ac na stanowiska. i 


niejsi zamożniejsi chłopi, klasa wro 
go do Sowietów usposobiona. My 
obcokrajowcy otrzymujemy żyw- 
ność w wystarczającej ilości, tylko 
strasznie mało owoców. Rosjanie 
za to otrzymują jedynie herbatę i 
chleb... 

Jeszcze jedno. Musisz przestać 
pisać do mnie na kopercie „Pan. 
Tu dawno „panów“ niema, sa tylko 
„towarzysze. wszystko jedno — 
robotnik, czy dyrektor. Nie chciat- 
bym mieć Z tego powodu nieprzy- 
iemności...* 

Cóż. „specy“ maja jeszcze jakie 
takie utrzymanie. Tubylcy nato- 
tniast trzy razy dziennie suchy 
chleb i herbatę, a kto nie pracuje. 
niech zdvcha! a 


Zakłady „Elektro* w Łaziskach 
Górnych wymówiły swojej zało- 
dze umowę taryfową z dniem 1 
sierpnia. 

Załoga tych zakładów wynosi 
przeszło 500 robotników i wymó- 
wienie umowy stoi w niewątpli- 
wym związku z obniżeniem płac 

| w górnctwie, którego Śladem chce 


kosztuje tylko abonament „Nowego Cza- 
su“ z dostawą do domu, a otrzymuje się za 
to nietylko sama gazetę, ale i raz w tygodniu 
bezpiainie 
wielobarwny dodatek dla dzieci 


„MOJA GAZEIKA“ 


Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do- 


f CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA SIERPIEN 
l jl d = drobnego miesięcznie również 
'bezołatnie - | 


CRS ODNOWIĆ PRENUMERSTE NA SIERPIEŃ 


| 


):%*:( 


500 robotnikom z „Elektro“ 
zrozi obniżka płac 


nie przeniesionych z „Ficinusa“ na 
kopalnię „Florentyna“ w Łagiewni 
kach, 382 na kopalnię Richter z 
diem 1 sierpnia, zaś od 1 września © 
kopalnia „Richter“ przyjmie dal- 
szych 216 robotników, poczem po 
trzech miesiącach 191. Weding 
tych obliczeń redukcji ulegnie tyl- 
ko 168 robotników, J 

Niewątpiiwie jednak, znając te- 
oretyczne obliczenia przemysłow=" 
ców, wiemy, że w miejsce prZyję- 
tych na te kopalnie robotników 
zwolnieni zostaną inni względnie. 
będą zurlopowani, 

Zamknięcie kopalni „Ficinus“ sta 
nowi prawdziwą tragedję dla Sie- 
gą konieczną. 188 robotników Zosta 


pójść dyrekcja zakładów  „Ele< 


KD X. 
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Frowokatorzy w areszcie 


W dniu wczorajszym zostali przy« 
trzymani przez policię w Świętochło- 
wicach — Ryszard Wadowski, oraz 
dwie jego towarzyszk—Paulina Gwoź 
dziówna i Elżbieta Marcelówna za 
wznoszenie prowokacyinyvch okrzyków 
na cześć Hitlera Prowokatorzy ochło 
ną ze swych zapałów w areszcie. 


JE GZ= 


Szczur upolowany 


przez „zielonķa” 


Na zielonej granicy koło Rudy zostal 
przytrzymany przez strażnika granicz- 
nego Jańcika, Roman Derka z Rudy 
wespół z mieszkańcem Wadowic, Mak 
symilianem Szeurem. Przy ujętych 
znaleziono 72 zapalniczki, 3.200 kamie 
ni; 5 kg. sachoryny $ większą ilość 
wyrobów galantery'mych. Grzywna, 
gdwvby była Ściarąłna. przekroc szyłaby 
znacznie kwote 10.000 zł. Odstawiono 
ich wraz z towarem do urzędu cel- 
nego. 
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Kradzione to są dni w tym ro- 
ku, w których można mówić 0.. 
plaży. 

Właściwie mówić zawsze mo 
Żna, ale spróbować naprawdę 
nie warto. Bo gdy wiatr chłod- 
ny zacznie śmigać i gasić poża- 
ry ciała, albo gdy lunie deszcz... 

„Ta mokra sytuacja na plaży 
jest cokolwiek paradoksalna. Po 
jęcie plaży to 

piasek i woda. 

Idealna, piaszczysta płaszczy- 
zna bez wody nie jest jeszcze 
plażą — taksamo woda bez ła- 
chy piasku na brzegu również 
nie daje posmaku plaży. 

Gdy ktoś idzie na plażę — 
idzie również i kąpać się, a 
więc jest przygotowany na to, 
ażeby moknąć, gdy jednak nad 
plażą rozpęta się fewa — to 
jest ona przyjemnością tylko dla 
wyjątkowo zatwardziałych a- 
-matorów. 

Wszyscy inni wieją, by nie 
moknąć w kostiumach. a mok- 
"nąć dopiero po odeiściu z plaży 
w... ubraniach. 

Jednakowoż i w tym roku by 
ły już dni wcale, wcale plażowe. 
W dni te jednak plaże przestały 
być plażami a zamieniały się w 
kłębowisko i roiowisko ludzkie, 
w które tu i ówdzie tvlko po 
parę garści piasku zaledwie mo- 
żna było wetknąć. i 

Grać w piłkę na plaży przy 
wysokim. upale — owszem mo- 
żna. Ale trzeba mieć przytem i 
upał w głowie. Chylba. że idzie 
o coś całkiem innego... 


> 


- Zapomniała wziąć torebkę, w niej 
; karmin į puder, 


"Ta pani bardzo szybko rozbie- 
rała się, do tego stopnia szybko, 
że zapomniała torebki. w której 


| 
| 
| 
| 


jest karmin do ust i puder, po- 
nieważ pani ma „tłustą“ cerę. 
Stoi więc już w wodzie biedacz- 
ka i namyśla się, czy. się po to 
wszystko jeszcze nie wrócić. 
Napewno wróci! 


Dwie przyjaciółki iifożyły się 


obok siebie w sposób niezmier- 
nie misterny, ale proszę się do- 
brze wpatrzeć — naizupełniej 
cenzuralny. Jedna coś z uśmie- 
chem opowiada, druga słucha 


w pogodnej zadumie.: Nietrudno 
Zwadnać z jakiej dziedziny mo- 
gą być te zwierzenia... 


Przyjaciółki. 


Po uine. zwierzenia, 


Defilada gwardji króle wskiej króla Anglii, 


przechodzą „nieobowiązkowy' -kurs przysposobie= 
nia wojskoweg? 


Ci dwai młodzi. panowie, <któ- | -<wością. Ten drugi, z którego na- 
rzy nawet kostiumów nie po- -pewno wyrośnie brunet albo co- 
trzebują używać, upodobanie | najmniej szatyn, nawet płacze 
mają najwidoczniej diametralnie 
różne. Jednego wszystko. bawii 
drugiego irytuje. Nawet ten. ma- 
ły żuk, który blondaskowi gra- | 
moli się po piersiach. znoszony; 
jest przez niego z miłą pobłażli= 


o, że, choci aż wszyscy mają, 
jemu mamusia nie dała kostju- 
mu. A może tylko boi się nie- 
| zbyt ciepłej wody. 


I n lot samotny z Japonii dE 
ebezpiecznem n morzem 


|ze złości. Prawdopodobnie dla-- 


m m Z 


Dwoje ich jest ze sobą w po- | 


zie ogromnie poufałej, ale jakże 
niewinnej! ? 

Jest jednak najzupełniej pew- 
nem, że za jakieś dziesięć, pięt- 
naście lat bardzo niechętnie 
tych dwoje w takiej sytuacji na 
plaży by się pokazywało. Ra- 
czej poszukują samotności... 


Centrala Sz w San Cristobal w Kolumbiji 
"wy hu ragan. — > RE 


| 


Zawody W chodzie, na wytrwałość na" złicach Londynu Zawodnicy mijają 
“most Wes om ; 


— 


Wygląda jak grecki efeb, o- 


— 


czywiście żeńskiego rodzaju, co 


ostatecznie nie tak trudno jest 
poznać. Ściśnieta paskiem prę- 
ży się do skoku. zapatrzona 
gdzieś wdal przed siebie. 

Nie skacz jeszcze. dziewczy- 


no, bo gdy skoczysz — to chyba 


zniszczona przez straszli- 


jakiś: sławny. 


poza 0 naszej gazety, a 


kobieta lubi być przecież podzi- 
wiana! 


Twórczy umysł na piasku, On to, 
czy ona?,.. 


Młody. osobnik ludzki grzebie 
się w piasku. Umysł to kontem- 
placyjny; twórczy. Po tej gło- 
winie snują się iakieś plany, któ 
re na piasku zaraz będą zreali- 
zowanńe. Może to będzie. kiedyś: 

; „inżynier: a może 
tylko... pani inżynierowa. T pite 


dno, w tei chwili dokładnie roze- 
znać, czy to jest Ya 
|. On czy ona... RZE: - 


w upał — kto. żyw na plaży. - 


Leniwe ciała zaścielaią piasek; 


damskie, meskie tudzież tłuste 
i stare. 


Słońce patrzy z wysoka. Grze 


je ono od góry, piasek parzy od 


spodu. 
Ludzie pławią się w gorącii... 


Sport 


Re zawodów o P.0.S. 


"W związku z coraz liczniejszym t- 
działem zawodników o Państwową Od 
znakę Sportową (P. O. S.), Ośrodek 
W. F. w Katowicach, chcą ułatwić zdo 
bycie tej odznaki najszerszym waf- 
stwom społeczeństwa, postanowił uru- 
chomić od 31 lipca dodatkowy dzień 
próby w każdy wtorek tygodnia od 
16 — 20, tak, że próby o POS będą 
"się odbywały obecnie we wtorki i 
czwartki na boisku „Pogoni“, 

Ponadto komenda miejska P. W. u- 

rządza w dniach 2, 3 i.4 sierpnia w 
godzinach od 16 — 20 strzelanie o od- 
znakę strzelecką i o P. O. S. na strzel- 
nicy przy parku Kościuszki, 
. Od poniedziałku zaś 31 lipca, odby- 
wać się będą codziennie od godz. 16 
częściowe próby o P. O. S. na plaży 
pływalni na Buglowiźnie, przyczem w 
niedzielę 6 sierpnia próby te połączo- 
ne będą ze strzelaniem i odbywać się 
będą przez cały dzień od godz. 9-tej 
rano. 


| Motocykliści śląscy 
na Jamboree 


Jak nas informują (HAP), zarząd 
śląskiego klubu motocyklistów projek= 
tuje wycieczkę swych członków na 
Wegry w czasie trwania wszechświa- 
towego zlotu skautów. Na wycieczkę 
wybiera się około 50 uczestników Z 
maszynami, pod kierownictwem mir. 
Kowalówki, prezesa klubu. 

Rzecz jasna, że tak liczna wyciecz- 
ka musi zwrócić na siebie uwagę na 
Jamboree i będzie jednym czynnikiem 
propagandy polskiei więcej, 


B.B.S. V.— 3 p. s. p p. 
1:8 (l:3) 


` Odbyte onegdaj zawody przyniosły 
sensacyjną wprost porażkę BBSV. Na 

a Morawiedlkiięnie tego klubu możnaby 
dodać, że wystąpił z kilkoma gracza- 
mi rezerwowymi, jednak woiskowi do- 
pieroco powrócili z męczących 3-dnio- 
wych ćwiczeń. Najpiękniejsza bramka 


dnia strzelona została z „rogu“ i pa~, 


dła wprost do siatki przez Olszowskie- 
go (3 p. s. p.). Sędziował dobrze p. 
Blahut, nie dopuszczając do ostrei gry. 


Misirzosiwa pływackie 
SI. Ciesz. 


Dzisiejsze] niedzieli odbędą się w 
pływalni w Cygańskim Lesie zawody 
o mistrzostwo pływackie okręgu Ślą- 
ska Cieszyńskiego. Startuią zawodni- 
cy K. 58. „Stella * (Cieszyn), -Hakoah, 
IW. K. S. 3 p. s. p, BBSV, oraz T. G. 
S. „Sokół* (Bielsko). Żawody zapo- 
wiadają się nader ciekawie. 


E ET 


ouman, W potrzasku 


Z Szarleja donoszą: Wczorajszej n0- 
cy ujela policia na gorącym uczynku 
usiłowanego włatnania do firmy De- 
schy w Kamieniu, dobraną paczkę „ia- 
chowców* łomu i wytrycha — Teofila 
Tyszyka, Teofila Latosa i Maksymil- 
jana Widerka z Kończyc pod Będzi- 
mein, oraz Stanisławów Supla i Krzyp 
ca i Mariana Sokała z Bęgzina. Spło- 
szeni włamywacze usiłowali w ostat- 
niej chwili zbiec, jednakże to im się 
mie udało. Znaleziono przy nich cały 
arsenał złodziejskich narzędzi. Siedzą. 


NOWY CZAS 


Jak się dowiadujemy, w toku do- 
chodzeń policyjnych wpadły wła- 
dze na trop sprawców wysadzenia 
| w powietrze płyty pamiątkowej ku 
czci Nieznanego Hallerczyka» w 
Wielkich  Fiajdukach. Okazali się 
mimi dwa; meszkańcy Szarlejad, po- 


Odważny 


Z Rybnika donoszą: Wczoraj nad 
ranem usiłowano dokonać włamania 
do plebanii w Jankowicach. Nieznani 
sprawcy przystawili drabinę do okna 
i stłukli szybę, by dostać się do wię- 
trza. 


Z Rybnka donoszą: W Krzysz- 
Ikowicach miały onegdaj miejsce 
dwa wypadki zasłabnięcia dzieci 
po spożyciu nedojrzałych owoców. 
Bezpośrednio po ziedzeniu owo- 
ców zachorowały dzieci górnika 


Wczoraj popołudniu na iednej z 
z ulic Dębu Paweł Niedziela z Ka- 
towic najechał motocyklem na 39- 
letniego Emila Bosza (Agnieszki 
10), który wskutek wypadku dv- 
znał poważnego oka eczenia gło- 
wy i zwichnięcia nogi tak, że w 


Z Szarleja donoszą: Prowokacie gra 
niczne nie ustają. Pod adresem patro- 
lujących na pograniczu strażników gra 
nicznych i funkcjonarjuszów policji SY- 
pią się wyzwiska ze strony niemiec- 
kiej, rzucane przez zebraną tam ga- 
wiedź. Zwłaszcza często zdarzają się 
prowokacje w okolicach dworca kole- 
jowego w Szarleju, który polożony jest 
na samej granicy. 

- Pod adresem przejeżdżających pasa- 
żerów — Polaków rzucane są wyzwi- 
ska w rodzaju „Ihr polnische Schweine“ 
i Ł p. Często także zdarzają się wy- 
padki maruszenia granicy. 


Sąd okręgowy. w Katowicach był te 
renem epiłogu, zakończonej smutno- 
wesołej przygod 
niejakiego Mandrysa, który za iedną 
chwilę szczęścia z niejaką Gertrudą 
Musiołową stracił zgórą 1200 zł. 

Mandrys spostrzegłszy że portiel ie 
go stał się o tę Sumę lżejszy, 
dził za Musiołówną pościg, który za= 


mieszkańca Katow'c_ 


zarzą- 


Niedziela, 30 NN NA NEW SD e O BERD r 1933 r. 


Ujęcie sprawców 
wysadzenia płyty hallerczyków 


Smierć dwojga dzieci 
po spożyciu n'edojrzałych owoców 


Podchmielony Niedziela 
wjechał motocyklem na przechodnia 


OKRĘTEM ; >POLONIAC WOKÓŁ EUROPY 
od 2 do 23 września 1933 r. 

3 Ceny biletów od 600 zł. łącznie z paszportem i wizami. 
| TRASA PODRÓŻY: Gdynia — Kanał Kiloński — Lizbona 


Algier — Pireus (Ateny) — 
Constanza (koleją) — Lwów. 


proboszcz 
prczepędził ziodziejską bandę 


dobno członkowie rozwiązanego 
Jugenbundu. 

Ze względu na dobro dochodze- 
nia szczegóły ś'edztwa jak i nazwi 
ska aresztowanych trzymane są w 
ścisłej tajemnicy, |. 


Zbudzony brzękiem wypadaiącego 
szkła ks. proboszcz Józef Miczka do- 
był z pod poduszki rewolweru i wy” 
strzelił kilkakrotnie na postrach, wo- 
bec czego złodzieje zbiegli, rezygnu- 
jąc z zamiaru kradzieży. b 


Franciszka Sulskiego, -9-cio letnia 
Elżbieta i 6-cio letni Ignacy. 

Wszelka pomoc okazała sę bez- 
skuteczna i oboje dzieci wkrótce 
zinarły, _ 


stanie nieprzytomnym karetką Po 
gotowia odstawono go do szpita- 
la, gdzie pozostał pod opieką. 

Jak ustalona winę wypadku po- 
nosi Niedziela, bowiem prowadził 
motocykl, będąc siinie podchmie- 
lony. 


Stambuł 


É Inform. i sprzedoż biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA 

jj w Warszawie, ul. Marszałkowska 116, tel. 547-47 p 
| w Gdyni, ul. Waszyngtona, we Lwowie, ul. Na Błonie 2 $ 

w Krakowie,ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. Grottgera 1004 Ę 
oraz w biurach podróży. | 


 Prowolacje graniczne 
Awantury rozwydrzenych niemiaszków 


Wczoraj np. przytrzymano w pasie 
granicznym za nielegalne przekrocze- 
nie granicy dwu 15-letnich chłopców. 
Skoro zauważyli to kąpiący się w po- 
bliskin stawie po stronie niemieckiej 
ludzie w liczbie około 80, poczęli się 
zbliżać coraz bardziej i natarczywiej 
do granicy, chcąc odbić zatrzymanych 
z rąk straży granicznej, Kilkanaście 
osób przekroczyło nawet granicę i po- 
częło wymyślać _ funkcjonarjuszowi 
straży. 

pezytczymaaymi okazali się Józef 
Gawron i Paweł Poloczek. 


Kosztowna przygoda lowelasa 
Za 1.200 zł. po 9 miesięcy wiezienia 


stał ią w mieszkaniu niejakich Witków. 
iecz pieniędzy już nie odnaleziono. 

" W sądzie Musiołowa wyjaśniła, że 
pieniądze skradzione Mandrysowi od- 
dała Witkom na przechowanie, lecz ci 
całą gotówkę sprzeniewierzyli, wobec 
tego Witkowie: zostali zasądzeni oboje 
po 9 miesięcy, zaś Musiołowa na 6 
miesięcy więzienia. 


Beti 


F Z Szarlejadonosza: 
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Zglęiowia „dziesiątka” 
w „pudle“ 


Na odcinku gra 
micznym pod Brzozowicami została. 
ujęta wczorajszej nocy  10-osobewa 
szajka przemytnicza, rekrutuiąca się 
z zawodowców z terenu Zagłębia Dą- 
browskiego (Gródka i Będzina). Przy= 
trzymanym zajęto wielki transport 0- 
woców południowych oraz  zapa!ni- 
czek, (l 


ssi  ——):%(— 
Co puściła, to złapali 


Dziwny pech prześladuje p. Małgo- 
rzatę Kumdlikową z Świętochłowic. 
„Witrynił* jej ktoś fałszywą monetę 
10-złotową i nie mogła się iej żadnym 
sposobem pozbyć. Jak tylko ją wy= 
dała, zaraz jej zwrócono. Kiedy sztue 
ki takiej spróbowała po raz trzeci, 
skierowano sprawę do policii. 

Oj! gotowo być niedobrze p. Kun- 
dlikowa. Lepiej już w takich razach 
odżałować i uważać, by ewentualnie 
móc sprać kogoś po pysku, ktoby usi- 
łował oszukać, niż samemu... 


Cyrk ,„Sarraniego” 
i jego program 


Znaną jest wyrobiona sława cyrku 
Sarrasaniego, osiągnięta przedewszyst 
kiem przez widowiska polegające 
zwłaszcza na doskonałei tresurze koni 
i jeździe konnej oraz występach egzo 
tycznych artystów w oryginalnych ko 
stiumach. W najbliższym czasie cyrk 
ten przyjeżdża do Bytomia z nowym 
programem odznaczającym się zupeł- 
ną odmianą od dotychczasowych egzo 
tycznych programów, a który podzi- 
wiać będziemy mogli w tegorocznych 
występach cyrkowych. Kulminacyjnym 
punktem programu będzie grupa chiń- 
skich artystów w ich oryginalnych 
strojach. Dalszy program ściśle dosto- 
wany jest do występów w Południo= 
wej Ameryce, dokąd cyrk wyjeżdża w 
najbliższym czasie. W Ameryce oczy 
wiście*znajduią się indianie, kubańczy, 
cy, meksykanie, argentyńczycy. kreoli, 
mulaci metysi* jakich europeiczyk rzad 
ko, albo nigdy nie ma sposobności o- 
glądać. Program obecny cyrku w Bv- 
tomiu zawiera występy wszystkich wy 
szczególnionych powyżej narodów. __ 

Urozmaicony wielostronnie program 
przedewszysikiem da okazię do podzi 
wiamia tresury słoni. zaciekawi nie- 
rmiej widzów widok słoni chodzących 
na nogach przednich, co na arenie sta 
nowi miebywałą sensację. Również 
ilość tresowanych koni, co zawsze sta- 
nowiło chlubę cyrku, iest bardzo ob- 
szerna. Program jest tak ułożony i u- 
rozmaicony, że każdego nawet naiwy 
bredniejszego widza zadowoli. Mając 
na uwadze panującą obecnie stagnacię 
gospodarczą, przystąpiła dyrekcja cyr 
ku, pomimo wysokich kosztów włas- 
nych, do obniżenia cen wstępu do te- 
go stopnia, żejuż za cenę od 0.50 Mk. 
począwszy, można będzie spędzić wie 
czór w największym europejskim cyr- ` 
ku. Na przedstawienia popołudniowe 
ceny zniżone o 50 procent. (0). 


Zdzisław And-zejowski 


(mmm bn m 


spowieść 


| Do nabycia 
we wszystkich 
księgarniach 


Nr. 208 


-"NOWY CZAS 


Niedziela. 30 inea: 1933 r. 


_600 złotych miesięcznie za pokój w Gdyni! ` 
Wielki zjazd nad morze rozpętał orgie sk 


„Pakt zdzierstwa” pensionatów zmiecheca ludzi do Bałtyku 


Smutne ale prawdziwe. Nad na- 
szym Bałtykiem, od Orłowa, aż po 
Hel rozpętała się w tym roku 

orgia wyzysku, 
a zdzierstwo doszło do takiego po- 
ziomu, że nawet zamożny kurac- 
jusz zżyma się i chwyta za kieszeń. 


„gdy mu zaśpiewają” cenę — za 


pokoik, lub komórkę. 

Zaczęło się to w drugiej połowie 
lipca: gdy tylko przyszły pierwsze 
zapełnione pociągi z Warszawy, z 
Poznania, ze Lwowa, z Katowic — 
rozjaśniły się chmurne dotąd obi- 
cza właścicielek pensjonatów, i za- 
warty 

tajny „pakt zdzierstwa“ 

runęły na spragnionych słońca i 
morza letników lawiną cen, od któ- 
rych mogło się niejednemu w gło- 
wie zmącić. Słuchał i nie wierzył. 
Jakże to? Dziś, w dobie bezrobo- 
cią i redukcyj, gdy pracownik za 
ciężko zarobiony i... pożyczony 
grosz chciałby przez. dwa tygodnie 
odetchnąć - powietrzem swojego 
morza — żąda się od niego Bóg 
wię jakich pieniędzy?!. A skąd je 
ma wziąć chudeusz taki i dokąd u- 
ciec, skoro już wydał pokażny 
grosz na droge? 

Siedzielj ludzie na stacjach, bagaż 
na ławkach , rozłożyli į dalej w 

płacz. | 

Co począć i dokąd się schromić nad 
morzem Bałtyckiem i w morzu 
drożyzny. 


Orłowo — ulubiona miejscowość 
nad zatoką, polską Riwierą zwaną, 
zawsze ciche spokojne i sielskie 
zmieniło się w tym roku nie do po- 
znana. Coraz to mknie przez ci- 
chą uliczkę wielkie auto, zostawia 
po sobie kurzu tumany. Spokój 
mąci, ryczy, trąbi. A w aucie — 

„emigranci“ z Niemiec, 
Pełno ich tu w tym roku: zamiast 
ma wywczasy do Sopot, przypiy- 
nęli do Orłowa, to też niema pen- 
sionatu, czy willi, gdzie obok czy- 
jegoś nazwiska nie figurowatby 
dodatek „Berlin“, Radzi są temu 
właściciele will, 


bo ceny od 7 zł, — podskoczyły da 


złotych 15 — 18 za dobę! 
I to w drodze „taski“! Gdy przyj- 
dzie kto skromnie, piechotką do 
„Czerwonego Dworu“, „Słońca, 
czy innych „wytwornych” lokali— 
gadać niechcą, zbywają poprostu, 
lekceważąco: . : 


= „niema pokojów!“ 
%* l 

Nie pozostała w tyle i nasza 
Gdynia — perła miast i oblubienica 
całej Polski. 
Kamiennej Górze, która zachowa- 
_ ła jeszcze pozory uzdrowiska, 

potrafią powiedzieć z kamiennym. 
-spokojem: 
-— Za pokój — 17 złotych! 
— Z utrzymaniem? 
— Nie, bez... 


16 złotych za dobę kosztuje sam 


pokój w pensjonacie „Victoria Reg 
ja", a 20 liczy Dom Zdrojowy 
sześćset złotych miesięcznie za 


Widocznie dlatego na - 


cztery ściany į okienko z widokiem 
na morze — 

jak nazwać taką cenę w dzisiej- 

szych czasach? Jak nazwać i czem 

usprawiediiwić.! 

Przytem — rozprzestrzeniło się 
nad morzem (niestety) grubiiań- 
stwo.  Zasugerowani - powodze- 
niem właściciele iadłodajni, któ- 
rych namnożyło się tu, jak grzy- 
bów po deszczu — hołdują teraz 
dwom zasadom: źle karmić i źle 
traktować — przez nogę. — Ktoś 
np., kto zjadł. obiad za dwa złote i 
dał do zmiany zł. 20 usłyszał od 
restauratora:. 

„iiech pan mi teraz głowy nie za- 
wracal“ 
Ciekawe są znów inne zakazy» 


dotyczące stroju: 


kto się ośmieli pokazać w Gdyni: 


ka ulicy W.. pyjamie, lub szlatro- 
ku kąpielowym (okropność!!1) 
płaci aż 30 złotych, 
Dlaczego? Bo Gdynia jest miastem 
portowem i trzeba chodzić zapię- 
ty od stóp do głowy w chomoncie 
ciasnych: kolmierzyków. 
Ale, w takim razie, za co-się bie 
rze od letników taksę kuracyjną? 


Za prawo kurowania się W.. ma- 
rynarce! 
Ale tej — na grzbiecie... 


x $ 

Im dalej w półwysep tem więk= 
sza swoboda, ale i ścisk niebyleja- 
ki Na Helu powynaimowano ‘stry 
chy, na Jastarni judzie śpią w kabi 


S pecjalna Komi 


W związku z wynikami badań 
komisji śledczej w sprawie kata- 
strofy, jaka miała miejsce ostatnio 
na kolei dojazdowej grójeckiej, p. 
minister komunikacji powołał spe- 
cialną komisję do zbadania stanu 
wszystkich kolei dojazdowych. 

W skład tej komisji weszli przed” 
stawiciele głównej inspekcii komu- 


nikaj oraz SPORZ rucht 


WKATO 


js -~ pod nowym 


cio 
wy 


RZY 


polskiego 
Dowiadujemy się, że jeden z War- 
szawskich inżynierów elektryków. koń- 
czy model pieca, który ogrzewając 
pokój, salę, czy poczekalnię wydaje ró 
wnocześnie prąd AŻ do oświe 
tlenia. z 
Jest to w dedzinie elektrotechniki 
zupełna nowość, jakkolwiek zasada zna 
ną była już dawno. Dotychczas nie u- 
dawało się bowiem zbudować baterii 
termo-elektrycznej, która znalazłaby 
szersże zastosowanie praktyczne. 
Wszystko przemawia za tem, że tym 
razem prace i wysiłki naszego roda- 
ka (który nie życzy sobie, aby nazwi- 
sko jego było teraz wymieniane) da- 
dzą dobre wyniki. 
Wynalazek zapewnia możliwość 0- 
trzymania Światła. elektrycznego z su- 
chej baterii termicznej, wbudowanei 


„do pieca, zupelnie podobnego do zwy- 


wszystkich Kolei dojazdowych 


Zadaniem komisji . 


| Restauracja Dworcowaliliki. | 
JANA WARZYCA 


diugoletniego dzierżawcy restauracyj kolejowych na 
poleca pierwszorzędn 


ceny przy sten nne 
OGtwarta baw przerwy cala dobę. 
Bez każe OW dla codiad 1 Lp z mi sta, 


"SEA AT 


isja zbada stan 


i budowy kolei. 
będzie przeprowadzenie gruntow- 
nej lustracii wszystkich kolei do- 
jazdowych. 

Przedewszystkiem będzie zbada 
my stan techniczny kolei dojazdo- 
wych, a więc taboru oraz urządzeń 
sygnalizacyinych. gwarantuiacych 


waż pasażerów, 


WICACH 


zarządem p. 


s 


Śląsku 
a kuchmie ż 
barowe trunki i napoje 
daje obiady i kolacje 


onólnżek 
imżymiera 


kłego pieca kaflowego. 

Zwykłe opalanie go drzewem lub wę 
glem daje prąd elektryczny, wystar- 
czający do oświetlenia całego miesz- 
kania. Piec taki nie posiadający żadnej 
skomplikowanej aparatury, całkiem 
prosty w obsłudze, nie posiadający 
żadnych zgoła ruchomych części o ta- 
kiem samem bezpieczeństwie ognia jak 
zwykły piec, może być ideałem źródła 
prądu elektrycznego. 

Mogą się spełnić marzenia wielu, któ 
rzy w znacznem oddaleniu od elektro- 
wni nie mają. prądu nie chcą instalo- 
wać motorów, bo obawiają się benzy- 
ny, skomplikowanych psujących się 
mechanizmów i i kosztów. inwestycyi- 
nych dla małej ilości świateł, podczas 
gdy paliwa do Az jest poddostat- 
kiem. 


| prawidłowość funkcjonowania oraz 


nach kąpielowych 
na Juracie w hotelu Lido wynajęto 
już i... wanine. 
A za to wszystko płać, płać -tak 
słono, jak słone iest- morze d'a któ 
rego tu przybyłeś! | 
Jeszcze Karwia, odległa a cicha 


wioska ostała się zakusom — nad- 


morskich paskarzy: za pięć 'i pół 
złotego można tam było mieszkać, 
jeść, wypoczywać i użyć dosyta 
rozkoszy plażowania nad otwar- 
tem morzem. Zato Kaszubi na He 
lu i w Wielkiej Wsi za przykładem 
„pamiuś” 
i zaczę!i łupić, ile sę dało, zdzię- 
rając z letników boleśnie palone 
skóry. 

A uzzędy gminne i wszelkie inne 


„przepisów“ o plażowaniu. O ja- 
kichś godziw: ch cennikach nikomy 
się, niestety, nawet nie Śni. 8 


pa 

Przykre te fakty mają swoje 
głębsze i poważniejsze znaczenie. 
Przez cały okrągły rok propagu:e 
się morze. zachęca się ludzi, by. 
tam jechali, by pełną piersią Zza- 
czerpnęńi powietrza Polski Mor- 
skiej, by wzrok nasycili widokiem 
radosnym naszych statków woien< 
nych, naszej floty handlowej, na- 
szych okrętów pasażerskich. I gdy, 


tę grosza pędzą na krótki wypoczy, 
ich taki szereg „niespodzianek“ 


ważnego uszczerbku, a zniechęco= 
ny do nadmorskich Zdzierusów. 
poczciwy obywatel ślubuje sobie, 
że już nigdy tam więcej nie wróci. 
. Sko.o' hasłem dnia ma być: „Poe 
lacy” — na morze” — trzeba im to 
morze udostępnić. 
Trzeba na sezon pobudować siyé 
wiednią ilość schronisk, trzeba 0= 
kiełznać apetyty wydrwigroszów; 
trzeba w tem naszem, tak przez 
wszystkich umiłowanem wybrzeżu 
wprowadzić zasadę godziwych i 
` uczciwych cen, A 
Inaczej już w przyszłym sezonie 
nad Battyk pojedzie zaledwie potos 
wa tegorocznych gości, ot. 
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Wróżby. na dziś 


Wczesne godziny ranne SBE 
się ujemnie : mogą nam przynieść ja- 
kieś niepowodzenia w związku z ko- 
respondencią,  nowemi poczynaniami 
lub też w stosunkach z osobami wyżej 
postawionemi. 

Później sytnacia wypogodzi się stô- 
pniowo, a południe obiecuie ekspansię 
intelektualną ruchliwość umysłową 1 
towarzyską, powodzenie we wszelkich 
sprawach życiowych, które wymagają 
aktywności umysłu, umiejętności do- 
stosowania się da warunków i otocze* 
nia oraz dyplomatycznej zręczności W 
stosunkach. Okres ten może nam przy, 


szłość. 

Koto wódz; 16-6i zaznaczy się już 
gorsza passa. mniei pomyślna w Spra- 
wach finansowych i towarzyskich. któ 
ra może nam przynieść nieporozumeć €- 
nia. podstępy lub zamieszanie. 

Nasza aktywność życiowa wyda ied 
nak rezultaty pomyślne dopiero w póź 
niejszych godzinach wieczornych, 


potracili głowę i umiar 


— nic jeno biorą opłaty i pilnują 


wreszcie rzesze Po.aków za resz= - 
nek w stronę Bałtyku — spotyka ` 


że propaganda morza doznaje pos ` 


nieść nowe pomysły i ideje, na przy- 


M 


ar 
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Taiemnice toru wyścigowego 


' Blade światło wczesnego poranka wdzie- 
ło się do sypialni Rity poprzez szpary 
kw grubych drewnianych drzwiach. a ona 
 Bciągle trwała w bezwładzie, jakgdyby pół- 
 Knie. Nie bardzo mogła zebrać myśli, ale 
wspomnienia tei koszmarnei nocy, podry- 
"wały ja w łóżku. > = 
jg Każdy jednak najmniejszy ruch przypra- 
- wiał ją o ból wewnętrzny. Ramiona, bio- 
dra i nogi piekły ją jak przypalane gorą- 
"cym żelazem. : 
(1, Nie śmiałą wprost uchylić kołdry, aże- 
-by spojrzeć na swe ciało zeszpecone na- 
"hajem Andrejewa. 
jl Ból fizyczny Rity łączył się z głęboką 
depresją moralną. DRA 
4 Rita która w życiu zaznała już niejednej 
przygody, nie mogła znieść myśli o hańbie 
ihalka ja spotkała. Nikt dotąd w życiu nie 
kpodniósł na nią ręki, a ten shrzec sadysta 
-straszny w swem zboczeniu siekł jej ciało 
ža% do nieprzytomności! 
(Ff Jej ciało! Piękne, alabastrowe o odcie- 
miu różowego marmuru. To ciało którem 
„Nur był tak zachwycony, że piosenki śpie- 
‘twat o nim, a piosenki te powtarzała póź- 
-miej całą Warszawa. ~ : 
{i Bat rozpustnika zbezcześcił to ciało, 
“które Rita siedząc samotnie przed lustrem 
„mogla oglądać całemi godzinami i ciągłe 
pi było mało. Gdy wreszcie nie wystar- 
fczyło jej lustro ile razy biegła do Zachęty, 
śgdzie na jednem z naczelnych miejsc wi- 
"siał jej akt malowany ręką mistrza o świa- 
owej sławie. — è i 
KR Myśli takie przelatywały jei przez gło- 
mę z szybkością taśmy filmowej. a jedyną 
ireakcją na te myśli były łzy gnube i obiite, 
"które toczyły się po twarzy zmęczonej nie- 
"samowitemi przejściami. - 
ġ Rita jak ognia bała się powtórnej wizyty 
zlAndrejewa. Nie pamiętała kiedy wyszedł 
god niej. W pewnej chwili tylko gdy wró- 
Hila jej świadomość, skonstatowała z ulgą, 
e jest sama. ; 
i Rita rozglądała się po pokoju sennie, 
rzesuwając wzrok z przedmiotu na przed- 
iot. Nagle zduszony krzyk, nawpół jęk 
ydarł się z jej piersi. Zobaczyłą leżący 
ina podłodze bat — straszliwe narzędzie 
tortur jakich doznała kilka godzin temu. 
Mimo straszliwego bólu jaki sprawiało jej 
ażde poruszenie, dźwignęła się i chwyciła 
at. W pewnej chwili myślała z wściekło- 
ścią, iż powita nim Andrejewa gdy tylko 
$przekroczy próg jej pokoju, zamierzała 
zmasakrować mu, zniszczyć twarz. oślepić, 
łażeby nigdy nie mógł 
' „swych czynów bezecnych. Ruchło jednak 
è iwyperswadowala to sobie. Nim zdołałaby 
zrobić krzywdę temu olbrzymowi — znów 
uderzeniami rozpętałaby jego huć stra- 
"4 Postanowiła więc tylko ukryć straszną 
ahaję. Ale gdzie? W każdym razie tak 
„gdzieś głęboko aby nie odnalazł jei nigdy. 
-W łóżku? Nie! To nonseAns! Za chwilę 
"przyjdzie pokojowa aby zasłać łóżko, 


„znajdzie bat i w trwodze niesłychanej od- 
niesie „jaśnie dziedzicowi: byle tylko nie. 


"narażać się na jego gniew. 


"Przy ścianie stała cieżka komoda. Na- 


mie odsuwają jej : zbyt często. 
= Wrzuciła bat za szafe i zaraz odetchnęła 
= okonie c BS 0a — = 


pewno 


już dokonywać © 


Tuż obok komody zauważyła piżamę 
Andrejewa, którą on zrzucił z siebie pro- 
sząc o batożenie. 
Chciała ją podrzeć, ale choć uszyta była z 
cienkiego jakiegoś materiału, sił jej nie 
starczyło. Ciężko dysząc padła na łóżko. 
W ustach zaschło jej zupełnie. powieki cią- 
żyły nad zmęczonemi oczami, puls wi 
skroniach walił jak młotem. Domyśliłą się, 
iż ma gorączkę. Znów weszła pod kołdrę. 

W pewnej chwili rozległo się ciche pu- 
kanie do drzwi. SS= 

Obłędny strach znów opanował Ritę, na- 
ciągnęła kołdrę na głowę i czekała czegoś 
najgorszego. Drzwi skrzypnęły lekko, po 
chwili Rita usłyszała cichy, iakgdyby pro- 
szący 0 przebaczenie głos pokojówki. 

— Przepraszam, nie wiedziałam, że pani 
śpi, zdawało mi się, że słyszałam chodze- 
nie pani. 

Rita odsłoniła kołdrę. Tak, dziecko mo- 


- je... chodziłam już, a która to jest godzina? 


Już proszę pani blisko południe... jaśnie 


pan pułkownik już kilka razy zapytywał - 


czy podałam pani Śniadanie... —. 

— Nie będę nic jadła... zdaje mi się, że 
jestem chora, mam gorączkę... EE 

— Może termometr? w || 

— Proszę, jeśli jest gdzie na wierzchu, 

Podczas gdy Rita mierzyła temperaturę 
pokojówka kręciła się po pokoju. Z wido- 
czneim szacunkiem i trwogą podniosła z 
podłogi piżamę swego pana : odniosła ją 
do jego sypialni. Ten szczegół powiedział 
jej niemal wszystko. Przecież widziała ona 
to nie pierwszy raz. Nie dała-.jednak w naj- 
mniejszym stopniu poznać po sobie, że się 
czegoś domyśla. Fak uczył ją zawsze pan 
ilekroć nowa pani miała zagościć pod ich 
dachem. z 
— Czy pan jest w domu? — spytała 
Rita A > 

— Nie, proszę pani, pan wstał jeszcze 
do rana i wyjechał w pole, u nas dzisiaj 
żniwa się zaczęły... > > 

— Chwała Bogu! szepnęła Rita — a póź- 
niej głośno dodała. — 

— To pan pewnie nie predko wróci? 

— Ale, proszę pani wróci. wróci, tylko 
go patrzeć, nie będzie pani na niego długo 
czekała... zaraz nadleci, tylko go patrzeć. 


I zaraz będzie krzyczał o obiad... a potem “ 


znów skoczy na konia i poleci... chvba żeby. 
został przy pani, tego ja nie wiem... ale 
nasz pan choć stary to mocny... i twardy 
jak skała, może prawie nie spać, tylko goni 
i goni całem: nocami i dniami. 
Pokojówka mówiąc to kręciła się ciągle 
po pokoju. Nie słysząc odpowiedzi na swo- 


ją gadaninę, spojrzała na Rite. Twarz jei - 


przybrana 


znudzenia, $> > 
— A może pani łaskawa będzie piła her- 


była w maskę najwyższego 


batę z cytryną, a może z winem czerwo= 


nem? 
— Proszę 0 szklanke.. l 
Rita. czuła, że gorączka iei wzmaga się 
zamiast opadać. ZERA $> : 
— Czy daleko tutaj jechać po doktora? 


-~ — spytała. 


- — Niedaleko, tylko do miasteczka, szofer 


może prędko pojechać i przywieźć dok- 


tora. ARER 
Rita namyśliła sie chwile. - 


Porwała ią z ziemi. 


` Andrejew stał z 
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 — Dobrze, niech jedzie — powiedziała. 

W duchu zaś pomyślała, że każe leka- 
rzowi zbadać całe swe ciało. aby mieć 
podstawę do zaskarżenia  Andreiewa do 
sądu o odszkodowanie. 

Zaledwie szofer wyjechał na szosę — w 
domu uczynił się gwałt. Rita usłyszała tu- 
balny głos Andrejewa. 

Sama się aż zdziwiła, że nie odczuła 
specjalnego lęka na dźwięk jego głosu, Wi- 
docznie temperatura oszołomiła ią i uczy- 
niła obojętną na otaczające ją zjawiska. 

Po chwili drzwi jei pokoju otwarły się 
nagle i w progu stanął pułkownik. Był te- 
raz ubrany w zwykłe polowe ubranie i 
długie buty z cholewami. 5 

Ogorzałą, wielką dłonią muskał brodę i 
iwolnemi, posuwistemi krokami zbliżał się 
w stronę łóżka Rity. 

— Cóż to moja duszeńka,. doktora woła 
do siebie? Czy aż tak bardzo źle ze zdro- 


- wiem. 


Wyciągnął rękę na powitanie. Ona od- 
wróciła się. 
— Tak, wolałam lekarza, czuję się bar- 


dzo źle. ` 


— A może lekarz niepotrzebny, może to 
tylko takie grymaszki, ja kazałem szofe- 
rowi zawrócić z drogi... 

— fo źle pan zrobił, jeżeli w tei chwili 
nie każe pan jechać szoferowi do miasta 
po lekarza, to ja sama ubieram się, a wtedy 
pan nie będzie mnie mógł zatrzymać... 

„ Oczy jej rzucały pioruny gniewu. An- 
drejew zląkł się i kazał Michałowi aby szo- 
fer jechał do miasta. 

- W chwilę później Andrejew wyszedł z 
pokoju. Po kilku minutach wrócił. siadł na 
łóżku i rzekł cichym, aksamitnym głosem 
do Rity. 

— Jedyna moja... nie gniewaj się na mnie 


kochanie... ja tylko raz kiedyś tak się za-. 


pormmę... a potem znowu długo jestem taki 
sam jak wszyscy inni... Ja strasznie żałuję 
tego co się stało... moja maleńka, weź to 
odemnie... = 
_ Ujął delikatnie rękę Rity i na palec wło- 
żył jej pierścień. í 

Rita nawpół przymkniętemi oczami spoje 
rzała na prezent. 

Wtaśnie otworzono okienicė. 

W pełnym blasku dnia Rita uirzałą wspa- 
niały klejnot. W misternej oprawie z bry- 
lancikami krwawił się wielki rubin. 

— To za krew twoją serdeczną... Za tą 
krew bez.ceny... szeptał okrywając poca- 
łunkami jej ręce. Ai 

Nie broniła się. i 

Siedzieli tak około godziny nie mówiąc 
nic do siebie. Nagle przed domem rozległ 
się szum motoru samochodowego. ZEE 

Młody doktór wszedł do pokoiu. Zbliżył 
się do Rity i rozpoczął badanie. W pewnej 
chwili odchylił koszulę Rity i zobaczył si- 
ną, nabiegłą krwią prege. 

Jak oparzony zerwał sie z łóżka. 


— Panie Andrejew. znowu? — teraz bęz 


dę musiał dać znać do prokuratora... 
Wówczas Rita odezwała sie: 

_ — Panie doktorze, proszę na to nie zwra- 
cać uwagi. Już mi jest znacznie lępiet. - 


Dalszy -ciag iutro. 


opuszczona głową. - 
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Profesor zawahał się, w gruncie rzeczy. 
- wolałby zatrzymać ten list przy sobie. 
Nie leżało bynajmniej na linji jego zamie- 
rzeń pozostawiać u brata jeszcze jeden 
świstek, wzmagający tylko niepotrzebnie 
jego zdenerwowanie. Ale, gdy -Ludwik 
podszedł doń ociężale i wyciągnął tłustą 
rękę, Juljusz wyjął z pugilaresu ostatni 
anonim i oddał go bratu. 
' Po chwili szedł już ogródkiem w kie- 
runku wyłścia. Podczas, gdy stróż otwie- 
ral mu bramę, Juljusz spojrzał ku domo- 
wi. W otwartem oknie gabinetu stał Lud- 
wik, ale zdawał się patrzeć gdzieś w prze= 
strzeń, nie widząc rzeczy bliskich i real- 
nych. 
, Brama zamknęła się ciężko. 
| Juljusz ruszył przez las ku stacii duio 
sowej. To wszystko, z czem się zetknął 
tego dnia, pobudziło jego myśl do inten- 
sywnej pracy. Najbardziej n.epokojącem 


zdarzeniem tego dnia były nie groźne i ta- 


jemnicze anonimy, ale napozór zupełnie 
proste zdanie, które wypadkiem usłyszał, 
mówione przez Irenę do telefonu. . Najza= 
bawniejszem zaś było to, że zdanie po- 
wyższe powinno być mu Specjalnie bliskie 
i znajome. Brzmiało ono bowiem dosłow= 
nie: ; ; 

— Profesor Juliusz Mieczyński, Kredy- 
towa 24... 

Tu nagle, spostrzegłszy nieoczekiwanie 
stryja, odłożyła słuchawkę. Kogo infor- 
mowała Irena o jego adresie. i w dodatku 
w takiej tajemnicy? Napróżno próbując 
rozgryźć tę zagadkę, profesor zagłębił się 
w las. 

Tymczasem Ludwik stał ciągle nieru- 
chomo w oknie. W powietrzu panowała 
wieczorna cisza wsi. Nagle od strony, w. 
którą udał się brat, doszedł jego ucha ja- 
kig ostry dźwięk. 

Tak, to był strzał, 
strzał rewolwerowy. 
-. Szybko wybiegł z domu. 


+ 


bezwątpienia, i to 


ma. Niemniej przerażony stróż otwierał 
wé bramę. Wszyscy troje pobiegli w kie- 
runku lasu. Utkw:li spojrzenie w ciemność, 
Nagle z mroku wyłoniła się sylwetka pro- 
ffesora. 

— Co się stało? — zapytał resztką tchu 
Ludwik. 

— Nic — brzmiała spokoina odpowiedź 
profesora. — Poprostu zmieniłem zdanie. 
Jest już tak późno, że nie chce mi się wra- 
cać do domu. Zostanę u was na noc. 

— A czy stryj nie słyszał żadnego hu- 
ku — zapytała dziwnie blada dziewczy= 
ma. 


taniem profesor. 
ak, — dorzucił zniecierpliwiony 
idle — Miałem nawet wrażenie, jakby 
to był strzał rewolwerowy. 
— Ach, tak, słyszałem jakiś, strzał, ale 
nie zwróciłem na to specjalnej uwagi. 
; Zawrócili zwolna ku domowi. 
S Prawdopodobnie znalázłtoby się a 
. tematów do omówienia po: drodze, ale każ- 
dy wolał zagłębić się w swoich myślach, 
niż wypytywać innych o rzeczy, na któ- 
te i tak możnaby nie PA Żadnej od- 
powiedzi. 
Gdy weszli do doti. wokół panowała 
wuż zupełna ciemność. 


"chwili rzeczą najpilniejszą, 


W ogródku dołączyła się do niego Ire- . 


| -howie ruszyli w stronę miasta. 


— Huku — powtórzył zaskoczony py- 
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Na drugi dzień obydwai panowie posta- 

mowili, że wyjadą o ll-ei w południe. Za- 

nim wybrano się w drogę, Juliusz prosił 

brata o udzielenie mu 15-tu minut na po- 
ważną rozmowę w cztery oczy. 


Ludwik zgodził się chętnie, gdyż przy- 


puszczał, że tematem konferencii będzie 
Sprawa wczorajszego strzału. Podejrze- 
wał profesora, że ten zaprzeczył wszyst- 
kiemu, tylko ze względu na Irenę, której 
mie chciał niepoko:ć, ale, że w gruncie rze- 
czy w lasku zdarzyło się coś, co obecnej 
sytuacji nadawało charakter specjalnej 
grozy. Jednak wbrew przewidywaniom, 
Juljusz nawet nie wspomniał o wczoraj- 
szym wypadku, natomiast. kategorycznie 
zażądał od starszego brata, abv ten ostat- 
ni dziś jeszcze, natychmiast po przybyciu 
do miasta, udał się do wybitnego specjali- 
sty chorób sercowych: 

— Mojem zdaniem, ta wizyta jest w tej 


a jeżeli mnie nie posłuchasz, to ja umy- 
wam ręce i nie ruszę nawet małym pal- 
cem, aby cię zetknąć z Głębackim. ; 

Ludwik zrazu opierał się,- ale wkońcu 
uległ namowom i zobowiązał się solennie, 
że tegoż dnia zasięgnie porady lekarskiej. 

Załatwiwszy jedną rozmowę, profesor 
postanowił odbyć jeszcze drugą konfe- 
rencję. Ale w tym wypadku gorzej mu się 
powiodło, gdyż Irena wstałą tego „dnia 
bardzo wcześnie i wyszła z domu, nie. mó- 
wiąc nikomu, dokąd się udaje. i 

— Teraz sam widzisz najlepiej, co to za 


dziewczyna, — oświadczył Ludwik, nie- 
zadowolonemu z takiego obrotu sprawy 


profesorowi. Albo stale tu siedzi. nie wy- 
suwając miesiącami nosa poza ogrodzenie, 
albo ustawiczniegdzieś znika. 
„, — Ustawicznie? — zapytał profesor. — 
Czyżby takie zniknięcia częściej się zda- 
rzały? 

— Ostatnio prawie codziennie -— od- 
burknął zirytowany ex-bakier. 

— A dokąd ona chodzi? 

— Diabli ja wiedzą. 

I dalsza rozmowa utknęła na tem przes 
kleństwie. 

'W. dziesięć minut potem obydwaj pa- 


głośnem wyciem wielkiego doza, który tak 
się wydzierał, by pobiec za swvm panem, 
że stróż musiał użyć całej siły do zatrzy- 
mania go w domu. . 

Po przyjeździe do Warszawy, Ludwik 
zgodnie z danem słowem, udał się do dok- 
tora, a profesor pośpieszył do swego 
mieszkania, gdzie zamknął się- w labora- 


-torjum, aby dokończyć zaniedbanej robo- 


ty. Służącemu swojemu zapowiedział kate- 


"gorycznie, żeby nikogo do niego nie wpu- 


szczał, oczywiście z wyjątkiem brata. któ- 


rego zresztą nieprędko się spodziewał. 


Ale los widać zawziął się, aby dzisiej- 
szy jego odczyt w radjo był wygłoszony 
beż należytego przygotowania, bowiem 


„upłyńęła nięcała godzina, gdy do labora- 
forim wbiegł pełen entuziazmu Ludwik. 


-A widzisz, że miałem rację — wołał 
„uż sde drzwi, nie zdejmując nawet palta. 
— Przedewszystkiem rozbierz się. i 


przeidźmy do innego pokoju — odpowie- - 
dział systematyczny profesor, który mic- 


` 


— twierdził — 


żegnani 


(Powieść sensacyjna) 


nawidził w swojem laboratorium niepożą 
danych gości. 

Po chwili już siedzieli w pokoju, służą: 
cym profesorowi za jadalnię i zarazem 
salon. Rozpromieniony Ludwik opowiadań 
o wizycie u lekarza, który bezapelacyjniq 
zaopinjował, że niedomagania sercowe fix 
nansisty są nieszkodliwą nerwicą, na któ+ 
rą cierpi prześgło 50 proc. ludności want 
szawy. 

Pomimo tych słów i promieniejącegoj; 
wyglądu Ludwika, który rzeczywiście dzia, 
siaj w zupełności nie przypominał wczos« 
rajszego kandydata na nieboszczyka, Jul< 
ed nie podzielał łatwego optymizmu bras 
ta 

Wysłuchał spokojnie jego relacji, a nas; 


stępnie przeprosił go na chwilę. lat 


, do swego gabinetu i, zamknąwszy za S0<: 
bą starannie drzwi, połączył się telefonicz=: 


nie z doktorem, którego porady . Ludwik 
dzisiaj zasięgał. Dopiero, gdy osobiście us: 
słyszał opinię doktora, profesor uwierzył. 
że jedno przynajmni ei niebezpieczeństwoł 
przestało być groźne. Teraz więc można - 
było spokojnie zająć się następnem zkoleła 

Zatelefonował natychmiast do Głęboc= 
kiego, którego, szczęśliwym trafem, zastał 
akurat w domu. Poinformował go w parit 
słowach o charakterze przysługi, jakiej odl 
niego potrzebował, i umówili sie. że wstąpił 
po niego wracając z radia, aby razem 


pójść do mieszkania profesora, gdzie ez 


dzie już na nich oczekiwał Ludwik. .. 
Załatwiszy w ten sposób obydwa telefó+ 


ny, Juljusz postanowił już teraz z czyw 
stem sumieniem, tem energiczniej wziąć: 
się do niedokończonej pracy. Przeprosił 


serdecznie Ludwika, że nie będzie mógł 
towarzyszyć mu w czasie obiadu. ale dali 
sobie samemu słowo honoru, że przed 11% 
kończeniem tego, czego się podjął, nień 
wyciągnie go z laboraiorium żadna siła. * 

— Co się tyczy obiadu — dodał, stojąc 
już we drzwiach — możesz być spokojnyg 
nie trzymam wprawdzie specjalnej kus 
charki, ale Franciszek n:e skrzywdzi cię 
pod tym względem. 

— A ty nic nie będziesz jad ? — dziwił 
się Ludwik który nawet w czasach, gdy 
był najbardziej zapracowany. uważał gox 


-dzinę obiadu za Świętą. 


— Gdy mam specjalne pilne zajęcie, A 
jadam prawie nigdy, tkwiąc już myślami 
przy swej pracy, — odpowiedział protes 
SOn 4 

— Przepraszam cię, jeszcze chwileczk 
— zatrzymał go przy drzwiach w ostat« 
niej chwili Ludwik. — Czy na twoim stiis 
żącym można polegać i w innych spra+ 
wach, poza obiadem? Bo widzisz. chcia« 
łem podjąć z banku trochę pieniędzy, a nie 
bardzo mi się chce wychodzić teraz z s 
mu. 

— Dużo chcesz podjąć? 

— Drobiazg, 5000 złotych. ; 

Profesor uśmiechnął sie dobrotliw.e. ~ 

— Dla ciebie, to może drobiazg, ale dą 
mojego służącego. a nawet dla. mnie, to caa 
ły majątek. Mimo to możesz sie nie oba< 
wiać. Wprawdzie służy u mnie zaledwid 
od kilku miesięcy, ale ja znam sie na łu 
dziach. To uczciwy człow'ek. — To mós 


- wiąc, odszedł do swojej roboty. 


Dalszy ciag jutro. 


PROPAGANDA POLSKOŚCI 
SARA NA FALI'ETERU ~ 
. Wiele się już pisało i mówiło o do- 
niosłości i znaczeniu propagandy Tą- 
diowel. o ile chodzi o teren międzyna- 
rodowy. Propagandą tą są nietylko 
odczyty wygłaszane w językach ob- 
cych na różne aktualne tematy, lecz 
- także i codzienne audycie muzyczne 
„Polskiego Radia*, które na fali eteru 
mikną poza granice kraju i słuchane są 
przez miliony już dzisiai radjosłucha- 
czy zagranicznych. Z chwilą urucho- 
tenia centralnej rozgłośni polskiej o 
dużej mocy. propaganda radjowa na- 
brała siły. docieraiąc dosłownie wszę- 
dzie. Najlepszym jezykiem międzyna- 
rodowym zrozumiałym przez wszyst- 
kich jest muzyka i przez nią właśnie 
majłatwiej trafić do radjosłuchacza za- 
granicznego. 

Archiwum listów zagranicznych przy ` 
rozgłośniach katowickiej. i warszaw- 
skiej, liczące dzisiaj dziesiątki tysięcy 
świadczy o tem, że rozgłośnie polskie 
a zwłaszcza Warszawa i Katowice 
posiadają olbrzymią rzesze przyjaciół 
i zwolenników na całym świecie. Po- 
fak, podróżujący zagęanicą spotyka się 
ma każdym kroku z głosem speakera 
rozgłośni polskiei, dolatujiącym z ot- 
wartego głośnika. Rozgłośnie Polski 
. mają największą ilość słuchaczy zagra 


S ( TSAN 
. e 
- Komornik zajął... 
s o LAY 4 
złodzieiów 
„ Z Bielska donoszą: W swoim cza- 
sie, jak już informowaliśmy, na jednej 
© ulic Bielska przytrzymał egzekutor 
miejscowego sądu grodzkiego dwóch 
złodziejów, Władysława Gołąbka z 
Łodygowic i Rudolfa Kołacza z Ko- 
morowic, i to wraz z łupem w postaci 
skradzionei gdzieś bielizny. Na wczo- 
"raiszej r.*>rawie tłómaczyli się, że 
kradzieży dopuścił się ktoś inny. Po- 
nieważ okazało się to nieprawdą, zo- 
stali skazani: Gołąbek na 7 miesięcy, 
"Kołacz na 6, przyczem wobec dotych-- 
czasowej niekaralności tego ostatnie- 


"go, zawieszono mu wykonanie kary na 


2 lata. Gołąbek zasię pozostał w go- 
łębniku rządowym. ź 


—————)%—— 
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9.80: Transmisja nabożeństwa z ko- 
- „Kcioła N. M. P. w Wielkich: Piekarach. 
„44.00: Transmisja koncertu z Salzbur- 


ga. 13.05: Komunikat meteorologiczny. - 


13.10: Muzyka. 14.00: Koncert popular- 
my orkiestry 73 p. p. 14.45: Skrzymka 
„pocztowa. 15.00: Koncert z płyt gra- 
"mofonowych. 16.00: Program dla dzie- 
„ci, 16.30: Transmisja muzyki z Ciecho- 
cinka. 17.00: Odczyt. 17.15: Audycja 
regionalna ze Lwowa 18.00: Arje i pie 
śni w wykonaniu chóru Dana.” 18.40: 
Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko p. t.: 
„Mocna : krew“. 19.40: „Dwa loty do 


stratosiery'. 20.00: Koncert popularny 
z Warszawy. 21.00: „Na wesołej fali 
_ *Lwowskiei*. 22.00: Komunikaty spor- 

„towe: 22.05: Muzyka taneczna. 22.25: 
„Wiadomości sportowe i meteorologicz- 
ne. 22.45: Muzyka taneczna z Warsza-- 
wy. 
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ydawca: Nowy Czas w Katowicach. ` 


i nik, Maksymilian Kierny, 


A p © Si " ; e 7 ° i 

udycie po'sKie zagranicą 

„ nicznych w zaprzyjaźnionych z nami 
krajach: sąsiedzkich i wszystkich kra- 


jach słowiańskich. Tem nie mniej jed- 
nak również i radjosłuchacze krajów 
północnych, “a więc skandynawskich 
oraz Anglii są masowo "słuchaczami 
rozgłośni warszawskiej. 
OPINJA ANGLIKA O POLSKICH -` 
AUDYCJACH RADJOWYCH 
Ostatnio bawił w Polsce w ciągu 
dwóch i pół tygodni dyrektor progra- 
mów wydziału muzycznego broadca- 
stingu angielskiego p. Kenneth Wright, 
który wraz ze swoją małżonką spędził 
urlop wypoczynkowy w naszym kra- 
ju. P: Wright, wybitny współpracow- 
nik B. B. C. (British Broadcasting Cor 
poration) w rożmowach przeprowadza 
nych z przedstawicielami radiofonii pol 
skiej podkreślał stale dużą popułar- 
ność centralnej rozgłośni polskiej w 
Anglii która ze względu na swą siłę 
oraz programy, posiada ogromną ilość 
zwolenników i słuchaczy. Odbiór roz 
głośni warszawskiej jest w. całej An- 
gljii czysty i wyraźny, to też lampowi- 
cze chętnie garną się do tei stacji, od- 
bywając podróże po zagranicy na fa- 
lach eteru. i 
Jest to zjawisko tem ciekawsze, że 
radjofonja angielska rozporządza aż 13 
głównemi stacjami i szeregiem stacyj 
pomocniczych oraz dwiema stacjami 
dla kolonii. Przypomnieć tutaj nale- 
ży. iż radjofonia angielska liczy w tei 
chwili 5.500.000 abonentów, stojąc na 
pierwszem miejscu pod względem iloś 
ci słuchaczy wśród radjofonij europei- 
skich. Jeżeli więc -przypuścić, iż tył- 
"ko 10 proc. z tei liczby słucha ód czasu 
do czasu rozgłośni warszawskiej to 
jest to już niezmiernie ważnym dla 
nas atutem propagandowym na terenie 
angielskim. — j >; 
; -AUDYCJE POLSKIE 
NA FALI ANGIELSKIEJ 
Idąc po linji żądań swoich abomen- 
tów broadcasting angielski w progra- 
mach swoich udziela sporo -miejsca u- 
tworom Chopina, który jest niesłycha- 
nie popularny wśród Anglików. Cho- 
pin figuruje w każdem niemal recitalu 
fortepianowym oraz w wielu koncer- 
tach specjalnie jemu poświęconych: 
Pozatem programy radiowe często za- 
wierają nazwiska Różyckiego i Szyma 
nowskiego. s 
Przed mikrofonami rozgłośni angiel- 
skiej występowali niejednokrotnie ar- 
tyści polscy, których listę otwiera Pa- 
derewski. Grał on w radjo angiel- 
skiem tylko jeden raz i to w roku 
19252. Pozatem koncerty swoje da- 
wali: Rubinstein, Niedzielski, Hofman, 
Kiepura, zaś z: dyrygentów — Emil 
Młynarski. 2 : s 
Pamiętać trzeba, iż również i w in- 
nych krajach radiosłuchacze zagranicz 
ni 
polskich, słyszą od czasu do czasu mię 
dzymarodowe koncerty transmitowane 
z Polski, a pozatem ze studia wlas- 
nych rozgłośni artystów - polskich. 


Wreszcie wiele rozgłośni zagranicz- 
nych nadaje co pewien czas koncerty 
poświęcone polskiej twórczości mu- 
zycznej oraz prelekcje. odczyty i fel- 
jetony poświęcone Polsce. 

Wszystko to razem wziąwszy, skła- 
da się na radjową akcię propagando- 
wą na terenie zagranicznym, dzięki 
której postępy Polski współczesnej i 


jej rozwój nie pozostaną obce dla wiel 


kiej międzynarodowej rodziny radjo- 
wei. 
—): % — 
Ładny czeladnik 


Po: dłuższej 'obserwacji stwierdził p. 
Paweł Buła, właściciel warsztatu sto- 
larskiego w Lipinach. że jego czelad- 
przywłasz= 
cza sobie co pod rękę wpadnie. W ten 
sposób zginęła p. Bule większa ilość 
Śrób, 3 rowery, kilkanaście krzeseł ku 
chennych i t. p. Rezultatem tych ob- 
serwacji jest doniesienie do policji. 


poza stałem słuchaniem rozgłośni 


Rowy Czas Niedziela, 30 lp 1933 r. 
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Za darmo 
nie kupisz 
mydła 


Kwas solny--argumentem w kłótn 


i 


pozbawił miewiasię oka 


Z Nowego Bytomia donoszą: Tra 
giczny wprost epilog miała kłótnia 
między nastrojonemi wojowniczo 
sąsiadkami — Jadwigą Morszaliko 
wą a Teresą Bartoszową (Niedur- 
mego 34). W kulminacyjnym pun- 
kcie sprzeczki, Bartoszowa pobie- 
gła po znajdujący się w mieszka- 
miu kwas solny i sporą jego ilość 
EBERET TETRA Z Z PAN ORO TSE a 


Lotna Kasa Sądowa 


Mieszkaniec Król. Huty, niei. Kapry- 
niok, (ul. Sobieskiego) podiął się za- 
łatwić Janowi Szyndelerzowi (Cmen- 
tarna 23), pewną sprawę sądową i pod 
pretekstem opłat sądowych wyłudził 
znaczniejszą sumę. Kiedy okazało się, 
iż nic nie zostało przez  Kaprynioka 
zrobione, poszkodowany oddał go w 
ręce policji. 


Policjant złamał pałkę 


Z Tarn. Gór donoszą (R): Wczoraj- 
szej nocy, patrolujący na torze kole- 
jowym Nakło — Tarn. Góry policjant, 
zauważył 2 osobników, którzy korzy- 
stając z wolnego w tem miejscu biegu 
pociągu towarowego, przystąpili do 
zrzucana węgla. Kiedy wezwanie do 
zaprzestania grabieży pozostało bez 
skutku, policja B ugodził jednego z nich 
pałką gumową, przyczem ta ostatnia 
pękła. Wobec tego wypadku obaj „wę 
głarze* zdołali zbiec. A 


Rozszerzenie komunikacji 
autobusowej - 


Od wczorajszej soboty kursują stale 
w dnie pogodne autobusy Śląskich Li- 
nii Autobusowych do stadionu kąpie- 
lowego Ligi Morskiej i Kolonialnej, od 
działu w Katowicach - Zawodzu, w 
Dolinie Trzech Stawów (dawniej Stau- 
wayeT). 3 

W dnie powszednie autobusy kur- 
sować będą od godziny ł0-ej, w nie- 
dzielę zaś i święta od godziny 8-mej 
rano. : 

Opłata za przejazd wynosi 30 gr. 


a bilet autobusowy uprawnia” jedno- 


cześnie do bezpłatnego wstępu na te- 
ren stadionu. i 


ABONAMENT miesięcznie w administ racji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50 


| 


wylała na twarz swei antagonist- 
ki. Rezultat był straszny — cala 
twarz Morszalikowej została nie- 
słychanie poparzona a lewe oko 
dosłownie wypalone. Bartoszowa 
mie przepuściła i dziecku, 8-letnie- 
mu synowi sąsiadki, którego groź- 
nie i dotkliwie pokaleczyła. Pierw- 
szej pomocy udzielił ofiarom tej po 
twornej sprzeczki dr. Bogdal z N. 
RAZ Sprawą zajęła się po- 
icia. 7 


| Mgłoszenia DROBNE 


Drobne za słowo 15 gr. poSzu= 
kujący pracy 5 gr. wolne poSa= 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poSZukiwa= 
ulu agentów na prowizię. Abonen= 
ci maja prawo do iednego osłosze= 
nia miesiecznie — bezpłatnie. 


LLCEE UL AA RZE ALA TEZIE 
DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie do 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kalwarii i Klasztoru. Nadaje się ze 
względu na korzystne położenie przy - 
miejscu pątniczem na zaprowadzenić 
jakiegobądź interesu którego prospe= 
rowanie jest tem samem zapewnione, 
Adres wskaże administracja .„„Nowege 
Czasu”. : 

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA* Pauliny 
Bieleckiei poleca piekne. słoneczne po 
koje w dwu cudownie na stoku gór: 
skim położonych  willach. Pierwszo= 
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie). 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowvch w 0- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. 1t- 
formacje } zgłoszenia: Katowice. tele- 
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą- 
dzie nensionata E LATES S A 
WAGA decymalna do 100 kg potrzeb- 
na od zaraz. Zgłoszenia z podaniem.: ces 
ny do administracii „Nowego Czasu” 

KUPIĘ dwa używane dźwigary (tre- 
gry) nunier przekroju 32. długości po 
5 m. Zgłoszenia pod „tanio, za gotów= 
ke“ do administracji pisma, : 
. Przy cierpieniach nerek, chorobach 
dróg moczowych, pęcherza moczowe- 
go i dolnego odcinka kiszek naturalna 
woda gorzka Franciszka = Józefa la- 
godzi i usuwa szybko gwałtowne bo- 
leści przy wypróżnieniu. Zalecana 
przez lekarzy. ; 


— 
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CENY OGŁOSZEŃ: Cała stróna w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, I mm. wiersz I łamowy opisowe zł. 2.50, 
specialne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15- groszy za wyraz. W niedziele 1: dni świąteczne 25 proc. drożej) © © =- 
Redaktor: Józef Książek. 
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